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Poniedziałkowa uchwała Rady mirusirów.

S ‘rc |k  BDS>fniKów H im im  eh we j « m  »
Pracownicy państ. otrzymają jednorazowy zasiłek.

W ARSZAW A. 8-igo sierpnia (Tel. w r.). 
N a dizisiejszetm posiedzeniu Rady, m inistrowi 
uchwalono projekt rozporządzenia P rezyden ta1 
Rzpltej w iSprawie jednorazow ego zasiłku dla 
funkcjonarjuszyi państw .: sędziów, p roku ra­
torów . Wojskowych j kontraktowych.

P ierw si otrzyim ują jednorazowy zasiłek 
w 'wysokości, odpowiadającej różnicy m iędzy 
kw otą dodatKu na m ieszkanie, w ypłaconego W 
m yśl obow iązi.jących przepisów 1, a kWotą.

k tó ra  przypadłaby do w ypłaty  w  czasie odi 
1 stycznia 1926 do 61 g ru d n ia  1927.

1 N ieetatow ym  dziennie płatnym  przyznaje  
to rozporządzenie bezzw ro tny  zasiłek pienięż­
ny w wysokości 60 proc. uposażenia m iesię­
cznego. Zasiłki zostaną w ypłacone W -  r a ­
tach. Dla n ieetatow ych: 1 w rześn ia  i 11 li-! 
stopada. dla resz ty  zaś wyżej w ym ienionych 1 
ptaźaziernika i 1 grudnia.
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Strejk generalny w Ameryce
przeciw  stracen iu  Sacco i Vanze itiego.

Olbrzymie demonstracje międzynarodowego proletarjatu.
W IED EŃ . 8 isieirpnia. J A W . ). Dzisiejsze! 

pism a wieczorne uonoszą z Nowego Jorku:) 
S tronnictw o socjalistów  amerykańskich' (F e- 
deral of L a b o u r)  ogłosiło na w torek s tre jk  
generalny , jako p ro tes t iplrzeicjwko straceniu; 
Sacco i Vamciettie(go. W  stre jku  spodziewiauy} 
udział 40.000. robotników 1. Z R ostonu dono­
szą, że wlczoraj przyszło  tam  pio wielkiem 1 
zgrom adzeniu protestacyjnelm  do slarć  m ię­
dzy policją  a 'dem onstrantam i. T łu m  chciał 
za jąć  budynk, rządbwle, został jednak rozpró-| 
szorty.

LO N D Y N . 8 sierpnia. (A W .). PrzyWódicigl 
angielskiej partji p racy  M ac Donald! wystoso­
w ał do p rezyden ta 'Coolidgea telegram , w któ- 
Tyim apeluje o zastosowanie wobec Sacco i 
VancettiegO łaski.

N O W Y  YORK. 8 ,sierpnia. (A. W .). W ła­
dze bezpieczeństw a wiyzniaiczyły dla o b ro n y  
prezydenta Coolidgea 300 policijantóiwL

LO N D Y N . 8 sierpnia. (A'. W .). W oni u  
w czorajszym  odbyła się wielka dem onstracja; 
kotmńnistów angielskich na  znak1 pro testu  
p rzeciw  zam ierzonej egzekucji na Sacco i 
Vancettiem. 'Gm ach am basady  am erykańskiej 
strzeżony1 by* przez s iln y  od'd'ział policji. Do. 
zab u rzeń  żadnych n ie  doszło.

PARYŻ. 8 sierpnia. (A W .). P ism a podają 
sprawozdaniu z imponująceigG przebiegu  od­

by te j w niedziełci dem onstracji przeciwko wy­
konaniu legżekucji na Sacco i V anzettim . W| 
m iastach prow incjonalnych odbyły się  ró w ­
nież aem oiistraoje. Do rozruchów  nigdzie nie! 
doszło.

PRAGA. 8 sierpnia. (A W .). N iem iecka 
socjalistyczna p a rtja  robotn icza w! Czecho­
słowacji wystosowała do posła Stanowi Z jedn. 
W P radze  p ro tes t pirzdcjwko wykonania 'Wy­
roku na Saicico i Vanzetti. W  pro teście typuj 
zawlaj-ty je s t apel do poczucia ludzkości i 
sprawiedliwości, wrodzonego narodow i a;me-j 
aiykańskielmu. Rów nocześnie1 zapowiedziane1 zo 
sta ły  1 iczne WgtaJon strać je  robotników . w; któ­
ry ch  w eźm ie udział przedstaw iciel amerykan-, 
skiej partji socjalistycznej.

s ra

SPRAWA ZMIAN PERSONALNYCH W  P. K- O
WARSZAWA, 8. 8.( AW). Pogłoska, podana przez 

dzienniki wczorajsze o mającej rzekom o nastąpić n o ­
minacji pułkownika Eile na star owiske prezesa PKO., 
nie odjiowiada prawdzie.

PERTRAKTACJE HANDLOWE NIEM. FRANC.
PARYŻ, 8. 8. (AW)- .Journal" donosi: Widzoraj- 

sze konferencje między francuską, a niemiecką delega­
cją handlową trwały do późnej nocy. Min,ster handlu 
Bokanowsky oświadczył p o  konferencji, że ocenia sy­
tuację mniej optymistycznie niż dotychczas.

Zniżka cen chieba w Warszawie.
A k ie d y  n a stą p i to  w e  L w o w ie  ?

W ARSZAW A, 8-go sierpnia. (Teł. wŁ). 
W  dniu dzisiejszymi obniżono na rynku  w ar­
szawskim cenę ,chieba białego z piekarń  p ry ­
watnych z 70 na 64 g roszy  za k ilogram , 

Rówpoicześnie cena ichleba żytniego i iStt- 
kcw ego spadla z 60 na 50 groszy za k ilogram .

MARSZ. PIŁSUDSKI HONOROWYM OBYWATELEM 
KALISZA.

KALISZ, 8. 8. (AW). Na zakończenie Zjazdu legio­
nistów wybrano przez aklamację zarząd Związku Le- 
gjonistów z pułkownikiem Sławkiem na iczele. Jedno­
cześnie wyrażono podziękowanie pułk. S ław kow i i 
całemu zarządowi za dotycnczasową działalność. Po 
zamknięciu Zjazdu odbyło się posiedzenie rady m iej­
skiej Kalisza, na które przybył marsz. Piłsudski. Po 
krótkiem przemówieniu przewodniczącego rady miej­
skiej p. Michalskiego wręczono marsz. Piłsudskiemu 
dyplom honorowego obywatela miasta Kalisza.

ZNOWU DEFRAUDACJA NA POCZCIE W KATOWI­
CACH.

KATOWICE, 8. 8. (AW). W głównym urzędzie 
pocztowym  popełniona została defraudacja w wyso  
kości 10.000 złotych. Pod zarzutem dokonania de 
frandacji aresztowano 2 urzędników państwowych.

ZAWALENIE SIĘ 6 PIĘTR. GMACHU W  LONDYNIE.
LONDYN, 8. 8. (AW). W  centrum Londynu obok  

giełdy zaw alił się  wielki 6 piętrowy gmach, zajm o­
wany przez T ow arzystw o ubezpieczeniowe j,,Comercial 
Union Assurance Company" oraz szereg mnych insty ■ 
tunji ubezpieczeniowych. Spadające gruzy zawaliły d o­
ły pod fundamenty dla now o budującego się gmachu 
bankowego. Z ludności nikt nie zginął ani nie doznał 
uszkodzeń, gdyż w zawalonym  gmachu nie było pry­
watnych mieszkań. Skutkiem zawalenia się tego 'gma­
chu zostały poważnie wstrząśnięte budynki giełdy.

PODŁOŻYŁ OGIEŃ POD WŁASNY DOM.
WIEDEŃ, 8. 8. (AW). Dzisiejsze pisma wieczorne 

donoszą z Insbrucka, że właściciel hotelu „Pod Jele­
niem" w Holzgau, który spalił się niedawno, został 
aresztowany, ponieważ zecnodzą podejrzenia, iż sam  
będąc w stanie nietrzeźwym, podłożył ogień. Jest on 
notorycznym pijakiem i znajduje się  skutkiem tego 
pod kuratelą. Do tej pory zmarły 4 osoby, ciężko 
poparzune w  czasie pożaru.
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A P O L L O !  DZIŚ PREM IERA! Wielki podwójny program 18 akt. A P O L L O !

KONTROLA PRZEDŚLUBNA
G U N N A R  T O L N A E S  w głównej roli oraz

K R Y S I A  L E Ś N I C Z A N K A
Operetka filmowa w 10 akt, — w głów. rolach HARRY LIEDTKE i L Y A  MARA Początek seans, o 4-tej ‘/a7 9‘10.

bezrobocie -
Oistatnie w ybory dio rad  ,mie jskich, oświe­

c iły  nas pod wieloma względam i, a piodr jed ­
nym  stały slię rewfeLaicją, niestety, l^arozo 
sm utną. nasiiw-ająitią r e f le k s ji:  kom unizm
■wyrósł w niektórych m iastach v« Polsce na 
'wielką siłę liczebną i moi a ln f . k tó re j lekce- 
w a żyć niewól no. W  W arszaw ie około 65 tys. 
głosów , czyli praw ie 17 proc., padło na u n ie ­
w ażnioną listę kom unistyczną, w Czeladzi 
kom uniści uzyskali 13 m<»jaatów. w ysta rcza­
jąca  ilość, ażeby ob jąć  zarząd  gospodarki 
m iejskiej.

Skomstantowianie tej spraw y m oże wywo­
łać  przerażenie. N iewblno s ię  pocieszać, że 
działały  tu  pieniądze sowieckie. Masowego 
zjaw iska nie (można w yw ołać sztucznie1, za 
pieniądze. T ru d n o  też przypuszczać, ażeby 
ty le  tysięcy łudzi, w' łajnem  głosow aniu, od­
dało -siwJńgj g los za pieniądze. Podłożem  tych 
nastrojów  rozpaczy, szukania w yjścia w( ja ­
k iejś katastrofie  społecznej:, iw1 jak im ś -prze­
wrocie, jest nędza panu jąca  wlśród tych łudzi, 
odebranie im (wszelkich p raw  dlo życia, do 
p racy  do chleba. Glosy baWliem. k tó re  piadly 
na kom unistów 1 są glosam i, najw ięcej wyzy­
skanych przez kapitalistów1 sfe r robotniczych, 
pracowhiczylch i bezrobotnych, k tó rych  liczy­
m y ma dziesiątki tysięcy i k tórych’ litazbia. iakj 
pokazuje statysLyka z osiiatnich dni. sta le  
w zrasta

W zrost kom unizm u1 — to
N A JG W A Ł T O W N IE JSZ Y  ARGUM ENT, ZA 
P O T R Z E B Ą  Z L IK W ID O W A N IA  C H R O N I­

C ZN EG O  BEZRO BOCIA
Jeśli jeszcze w eźm iem y 'poci uwagę, że 

b liscy  jesteiśimy w yborów  (do Sejm u, potrzeba 
ta jeist l cm glwal łowni ej s#a„

P rz y jrz y jm y  ,sję dobrze. iluż to luazi. 
chodzi całym i dniami za Drącą, od fabryki 
do fabryki .od b iu ra  do b iu ra , w wlsrzędziei je ­
dna i ta sam a odpowiedź — n iem a m iejsca.

. iwii>niwi?inwiwiwBBH— a a — — h i

PRZEZ POLSKĘ NAPRZEŁAJ 
DROGA WODNĄ.

(Ciąg d a lsz y )
Z 23 na 24 b. m  cihwyta nas bu rza . 

Deszicz leje  niem iłosiernie, łódź pełna w d a j. 
m y .  i rzeczy kom pletnie przem oczeni, toteż 
prędko w iosłu jem y  w nadziei, iż znajdziem y 
po drodze coś. gdzie inoznaby przenocowia-ć. 
Z ,mapy w iem y, iż w Ożewie, wiosce blizko 
k tó re j m am y przejechać, leżą ipia-ństwbWe ta r ­
taki, zakład o lb rzym i za trudn ia jący  kilkaset 
robotn ików ’. D ojeżdżam y do Ożowa, Dełni o - 
tuchy  k ie ru jem y  swte kroki dio zarządu  do­
w iadujem y -się iż dyrek tora  niema, zastępcą 
jeist buchalter. Z w racam y isię do niego, jednak  
ta niesym patyczna postać, niew iadom o z ja ­
k ich  względów, odmawia szorstko naszej 
prośbie, m im o. iż m iejsca odploWfedniego jak 
to  później dowiedzieliśmy, się  jes t dużo.

P rzem oknięci do nitki — fod’z |en iy  dalej, 
wjioisłując co siły  i docieramy w koń cu  do 
Wisi Ł uska. O tuchą nas "apaw a widok pięk­
nej leśniczów ki, porażonej tu ż  nad1 rzeką. 
Czeimprędzej zw racam y s ię  d’o leśniczego, 
k tó ry  p rzy jm u je  nas niezw ykle gościnnie. T u  
czy tam  igiazetę. po raz p ierw szy  o naszej -uro­
dzę i dow iaduję się, iż w A ustrji wre rewo­
lu c ja  snu ję  przypuszczenie, n ie  m ając żad­
nych innych wiadom ości, może' nadszedł jiłżj 
nareszcie  u p ragn iony  czas dla -piroletar-

a komun hm.
Czyż po usłyszeniu  takich odjcowipdzi. jirżS 

(chyba poraź setny, n ie ofgarnia tych luazi ro z ­
pacz ? Z robili już wszystko -co tylko m ogli. by 
uzyskać p racę  — dareinunie W *Hki. Sprzedać 
nie m ają  ju ż  czego, gdyż wszystko już  dawno 
na chłeb poszło i teraz, to n ący  chwyta się 
b rzy tw 1}'. A R ząd ?  R ząd1, m iast prowadzić 
walkę z IDezrobooiem,
PR OM’AD ZI W ALKĘ Z B EZR O B O TN Y M I. 
D o M agistratu (m W arszaw y (jak podaje je ­
dno z (miejscowych pism ), zw róciło  się wl 
tych dniach wielkie k onso rc jum  am ery k ań ­
skie z pro jek tem  podjęcia akcji budow lanej 
na Wielką skalę, z planem  w zniesienia 100Ó 
domów z piętnastom a tysięcam i lokali i za­
trudn ien ia  100 tysięcy •bezrobotnych na p rze­
c iąg  3 lat.

Budzi to o lb rzym ie  zainteresow anie i m a 
bardzo poważne szanse  u rzeczyw istn ien ia . — 
P ro jek t socjalistów 1. zliKwidoWiania bezrobocia  
i głodu mieszkaniowego, przez przystąp ien ie  
do akcji m dow lanej. m usi w ejść  na  drogę 
realną. P ien iądze n a  budów ta ictwo m u szą  się 
znaleźć, bo  skoro tak lałwlo zn a jd u je  się pie­
niądze na budowlę katedlry. tak sam o pow inny 
się znaleźć na K ulow e db|mów, w e wszystkich 
m iastach W1 Polsce. Podatki na icele1 nudow - 
Wla-ne m a kto płacić, n ie  trzebią tylko pozwolić 
naszym  kapitalistom  w Wwozić pieniędzy Zaro­
bionych w Polsce na polskim  robo tn iku , do 
banków zagranicę.

Sztuczne bezrobocie  m usi b y ć  zbkwido- 
dowa-ne. Za,ś|.
CO DC) PRA CO W N IK Ó W  B IU R O W Y C H , 
to istnieje przecież jakiś okólnik, w k tó ry m  
imowa. że w pierw szym  rzędzie należy p rzy j­
mować ime|żczyzn, byłych wojskowych, a na 
pozostałe posady kobiety, lecz ten okólnik 
jes t tli es MN w archiwum - A rm ja  niewieścich 
urzędników za jm u je  stanowiska biurow e. Nie 
m ów ię oczywiście o tych. k tó re  muls-zą p raco­

iatu iaiistrjacik:iegG, i rząd  przechodzi wi ręce! 
robotnikow i 1

Noc, spędzam y av stodole1 na sianie, to leż, 
pokrzepieni sm acznym  snem . żegnani przez 
U przejm ego gospodarza, jedz.iem y dalej. i 

Deszcz jednak jak pa-dial tak d’alej pa da.( 
Po d rodze  w1 jedhuj gajów ce -spotylkaimyi 

por. .1 ankowisk i ego, k tó ry  udziela nam  ce n ­
nych Iwlskazówek. (co do dalszej drogi, jako 
że ub ieg łego  iroku1 przebył już piodbbną tu ­
rę. oczyw iście k ró tsz ą , bo z Równego do; 
W arszawjy, m ia ł jednak o wiele lepszą łódź 
i leniej b y ł Wyekwipowany. Porucznik  gHy 
zobaczył naszą filig ranow ą łódkę n a d a ją c ą  
slię raczej do spacerów 1 na spokojnym  sta- 
Iwliel dowiedziawszy, się. że podbbną tu rę  ro ­
b im y  po raz  pierwlszy w życiu, — zdziwił się 
mocno. i

O prócz m łynów  w drodze wchodzą nam  
nowe przeszkody, m ianow icie’ „siże“ . Sn to 
zastawy na ry b y  c ią g n ą c e  się  przez ciałą 
rzekę  na po.:rzek podobne do płotu’, z otw o­
r e m  w Ąroaku«, w k tó ry  w staw ia się sieq 
na ry b y

Docizekujelmy s ię  w reszcie dnia pogod­
nego, lecz zw odniczą b y ła  ta pogoda, bo ufni 
w1 nią, nocu jem y  na b rzegu , w śró d  o-czere- 
tów. K am ienny sen p rzeryw ają  nam  nag le  
g rzm oty , a obiłdlzjiwlszy się widzę, że nadcią­
g a ją  złowlrogie ch m u ry , w ró żące  bu rzę . B u­
dzę w ięc szybko śpiących kolegow, u b ieram y  
shafendiry, wfohodzimy dc lodzi, n ak ryw am y 
sieb ie  i rzeczy  płachtam i i -czekam}' oo dalej 
będzie. i

Zaczyna s ię  praw dziw a ulew a, istny ,vo-

wać dla ćhleba .lecz o tych pannach, k tó re  
p racu ją  na stro je, a mę|żatkaeh. k tórych  m ę- 
lżowle także p racu ją  i o Wdlowladh. k tó re  po­
b ie ra ją  za ;sw(ylch zm arłych -mężów dość po­
kaźne e m e iy tu ry  i posiadają m ajątki.

A m ężczyźni -spragnieni p racy  dla Chleba, 
w ałęsają  się po ulicach p rzeklinając taki u- 

■strój spolelcizny. k tó ry  W n a g ró d * z a  walkę 
w obronie tegoż u s tro ju , daje im  prawo, spa­
ceru  24-god’zinnegló na dobę o giodżie’ i pra-i 
wb głosowania. O garnięci rozpiaczą. W n a ­
dziei zdobycia jakiejś deski ra tunku  —

ODDAJĄ (W TEDY SWOJ GLOS ZA TYM  
U ST R O JE M  SPO ŁECZN Y M . KTÓRY N A J- 

. P N I E J  JE ST  POŻĄDANY.
‘M usim y sobie -nareszcie zdać spraw ę z 

tego, że komu-nizinnu n ie zwalczy się środ ­
kam i policyjne,ini, -ani m oraliza to rstw em . — 
r| rzel>a zrew idow ać ca łą  naszą a rystok ra ty - 
tylcizmą aiziałalność k u ltu ra ln ą  i gospodarczą. 
k ry ,ą c ą  się za dem okratycznym  frazesem . — 
T rzeba  dibać Więcej o p ierw sze potrzeby- m as 
ludowych, niż o zaspokojenie w yrafinow a­
nych upodobań elity tow arzyskiej. T rzeb a  re ­
form  socjalnych w  żydiul a n ie  w „Dzienniku; 
Ustawił. To są najlepsze iśrodki do zwalcze­
nia kom unizm u i do uregulow ania w adliw ej 
naszej gbspodairki. B. Nowicki.

Niewinne ofiary wyroku na Sinico 
i Uanzefftegn.

PARYŻ, 8. 8. ęPat.). „Malin" donosi z  N. \  o"-tu, 
że wskutek wy duchu bomb, 2 osony poniosły śmierć, 
a 50 zosta ło  rannych. Szkody wyrządzone przez 0- 
statnie w-ybuićhy wynoszą 6 miljonów dolarowo Aresz­
tow ano podejrzanego o dokonanie jeanego z pierw­
szych zamachów Rosjanina Borysa Siegela.

WYCIECZKA WETERANÓW POLSKICH Z AMERYKI 
W WARSZAWIE,

WARSZAWA, 8. 8. (AW). W  dniu wczorajszym  
przyjął p. (prezydent Rzpllej na specjalnem posłuchaniu 
wycieczkę weteranów polskich z Ameryki w  iiości 
150 osób. ’ I

Następnie p. prezydent w czasie półgodzinnej po­
gadanki z uczestnikami wycieczki inform ował się o 
warunkach życia Polaków w Ameryce.

 <11---

diospad. ’ W oda Wlewa S|ię db łodzi, rzeczy), 
wiszystkle zupełnie przem akają, m y także. Po  
jak im ś czasie deszcz trochę ustaje, płyniemy, 
wllęci szybko naprzoa. by znaleźć przyzw o­
itsz y  nocleg. N apotykam y na  młym wl Ża­
bimi e. Bez loepemonji budzim y W nocy m ły ­
narza, p ak u jem y  -się do jak ie jś szopy o m o ­
cno dz iu raw ym  dachu, przem ęczeni i zm o­
knięci zupełnie, usypiam y m om enta ln ie  na 
b ło tn istej podłodze. 1

Na, ,:ępnv dzień znow u deszczowy. N ie 
zw’ażając na to  ru sz a m y  w drolgę. N apoty­
kamy- m  nowe przeszkody wr piostaici ,pere- 
pOinu“ . Jest to  Imocna lina, p rzeciągnięta  p rzez  
rzekę , do niej prlzywtfązane s ą  wędki na ry b y . 
P rzeszkoda ta, stanowi d la  n as  poważne n ie ­
bezpieczeństw o. um ieszczona bowiem  tu ż  nad! 
wbdą, m oże  sprow adzić bardzo łatwo, powa­
żne uJszkodzenie jadących  w łod'zi. W  dodat­
k u  zrywla s ię  silny w iatr północno-zachodni, 
ak u ra t przecjiwiny kierunkow i naszej drogi. 
Iloąyń  (mocno faluje. Faje  dochodzą do 60 
Cim. w ysokości. Nasza płaskodenna łódź. a b ­
so lu tn ie  n ie jes t w1 stanie u trzym ać się na  ta ­
k iej powierzchni, m usim y  wfc dobić do b rz e ­
g u  i p rzerzbkać w oczer etach, k tóre1 nas- do i 
slkonale c h ro n ią  przed w ia trem  i fałami.

W ieczorem  dobijam y znowta db m łyna. 
T u ta j obserw ow aliśm y (ciekawy fakt. k tó ry  
zaledwie w m iniaturze charak te ry zu je , kręte 
kory to  IJorynia. W yruszy liśm y1 ze wisi Żabi- 
na M oryniem  p łynęliśm y około 8 kim

(Dok. nast.).
' ^915—
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Uroczystości legionowa k
K A LISZ. 8. sierpnia. (Paw ). Od1 wicze- 

snego ran'ka m iasto p rzy b ra ło  odśw iętny w y­
g ląd . W szystkie dom y udekorowano flagami 
a na ulicach, przez k tó re  m ia ł przejeżdżać! 
M arszałek P iłsudski oraz na drodze prow a­
dzącej db Szczypiórna wystawiono b ra m y  
tryum falne. P an  M arszalek Piłsudski, wiraż 
z małżonką i dziećmi, p rzyby ł db Kalisza 
W dniu w czorajszym . Ponadto  na  Zjiazd1 L e­
gionistów 1 przybyli m inistrow ie': Skladkowski. 
N iezabytow ski. D r. Staniewicz p. Miedziński, 
D r. Ju rk iew icz i Meyisztowicz, D r. D obrncki. 
kilku wojewodów. w ielu podiów, oraz szereg  
generałów . O gółem  p rzybyło  na Zjazd1 około

4000 osób. N a Zjazd nadesłano szereg  tele­
gram ow i

O godz. 9. zaczęty ukazywać się na m ie­
ście pierwisze komyanje strzeleckie, rnaszcTru- 
jącie z różnych miejiscowb.śici do Szczypiórna.

O godz. 5. popoł. odbyło  się  uroczyste 
o tw arcie stadjonu sportowćgo. w  m iędzycza­
sie zaś obradow ało plenum  Z jazdu  Legijo- 
nlistów1.

O godz. 7. w świetlicy  29. p. p. S trze l­
ców 1 kaniowskich. P an  M aszałek P iłsudski w y­
głosił odczyt M arszalkowi zgotowano owację.:

O godz. 9. w sali ratuszow ej wydany zo­
stał ra u t na ^ześć p. M arszałka p n f l i  miaslo.i

Marszalek. Piłsudski o obcych agenturach.
Przem ówienie M arsza lka  w  Ka! szu.

Kochani koledzy i tow arzysze b r o n i ! 
! 1 ema już  żadnych wątpliwości teraz  co do 
faktu historycznego że wtedy, w  roku 1914, 
kiedy wojny wybiichrłf na świecie. że pom ię­
dzy  celam i, za k tó re  ludżie kreW! przelewali, 
nie b y ło  ce lu  Polski. N ikt dla Polski k rw i 
przelew ać nie chciał. M yśmy, Legjoniści. n ie 
wielka giarstka ludzi tern różnili się od wszysti 
kich innych, że swój niewielki s trum ień  krwi. 
k tó ry śm y  m ogli dać ze siebie1, dać chcieliśm y 
dla Polski, nie dla czego inndgo. To jest na­
sza palm a p ierw szeństw a. P rz y  tej palm ie 
p ierw szeństw a jednak spotkałem natychm iast' 
zjawisko, k tó re  spokojnie nazwę ag en tu ram i 
obcem i.

Z natu ry  rzeczy, do takiej p racy  m u sia ła  
się  przy łączyć agentura obca i m u sia ła  sta­
nąć jako obiserwator i prow adzić do takich 
czy  innych zm ian, k tó re  b y ły  po trzebne dla 
in teresów  a ra iji  i politycznych, lego czy  in ­
nego 'państw a. W obec tego, że p raca  nasza 
polegała na tern. żcjjzSŁsmy przelewlać krew 
za Polskę nie m ożna n ie p rzeczyć praw u 
państw  zaborczydh. k tó re  chciałyby, a lg i 
przelew ano krew  tylko za nie, a nie za kogo 
innego, n ie za Polskę, gdyż na całym  świecie 
nikt polskiej k rw i nie przelew ał i n ikt ce­
lów' politycznych, zw iązanych z Polską w1 po­
czątkach wojny nie staw iał i staw iać n ie 
chciał. W obec tęgo lagentnry m usiały  sianąć; 
w sprzeczności z naszem i dążeniam i; starano  
się  nas poniżyć, starano  się n as  usuw dć od 
p rac tych. oo których m yśm y, dążyli, olarano 
się nas sparaliżow ać, abyśm y władni boha­
terstw em  dla innych n ie  byli.

Jeżeli w szystkie te czynności weźmiecie, 
będziecie mieli te prace agentury  ausirjae - 
kiej. idącej obok nas i s ta ra jącej się n as  po­
niżyć. W  parze z teim szły ag en tu ry  inne1., 
A gentura rosyjska.

P rzy  tej palm ie pierw szeństw a, k ló rą  w 
stosunku do praw a Polaków przelew ania  
krw i tylko za Polskę, a nie za co innego, 
znajduję zaraz in n e  cechy nasze. Jeżeli przy­
pom nę sobie swe w rażenie W tytch ciągłych 
i Drzemar,szach przez różne części Polski iw 
sta le  zm iennych w arunkach, jeżeli zestaw ię 
sobie w szystkie wrażenia, z lat 1914 do 1916, 
kiedy właśnie nasze m arsze  się kończyły, to 
znajdę zawsze ro sn ą c ą  praw dę o tern. że 
coraz m niej by liśm y obcy dla swloich, coraz  
w ięcej zyskiwaliśmy sym patji i coraz więcej 
m ocy. Jeżeli przypom nę d'wa lata, k tó reśm y  
przew ojow ałi w końcu 1914. 1915 i 1916 ro-i 
ku. kiedy były nasze ostatnie1 legjonow e boje 
na W ołyniu , to zn a jd u ję  w zrasta jącą  praw dę, 
bardzo powoli o taczającą nas n im bem  boha­
terstw a. nim bem  n ib y  szaleństw a, n im bem  
n ib y  piękności, za k tó rą  łzy ron ić  trzeba, 
żeby, jeszcze ją  widzieć można.

Jeżeli panowie weźmiecie następne czasy, 
to  ży jem y Wówczas ju ż  w czasach gdy poraź 
pierwiszy zaczynają Zajmować, się wszędzie 
spraw ą polską, jako rzeczą  o k tó re j dawniej1 
m ów ić  nie chciano. B ył to koniec roku  1916 
i  1917. Tak w gabinetach i dowodzeniach 
zaczynają szukać i poszukiwdć gw ałtow nie 
jakiego, ciężarka, k tó ry  m óg łby  choć trochę.

zawiażyć na szali ,by tylko nieco przechylić 
na stronę  zwycięstwa. W  poszukiw aniach łych 
poszukiwano i Polski. W  ten  sposób' od końcai 
1916 roku  zaczyna sprawia polska narastać, 
zaczynia być  czem ś. co m a cel. o ezam  w arto  
mówić.

Idą  znowń lata. Rok 1917 i ca ły  1918.\ 
Każdy z w'as żywo pam ięta, jak sprawa pol­
ska szla już  podskokam i naprzód, P o lska  za­
czyna już być  m odna, zaczyna być kWćstją. 
k tó ra  jest dokuczliwla, gdyż trzeba  koniecznie 
zająć  swe stanowisko i trzeb a  koniecznie o- 
k reślić  to stanowisko. G dy w roku  1918, po­
w raca jąc  z M agdeburga, stanąłem  do p racy  
państw o-tw órczej. m iałem  w gląd1 w  spraw ę 
świata, nieco g łębszy  niż poprzednio i m ogę 
Panóy zapewnić, że alglelitnry .państw 1, które 
się o polską skórę targoWatyi, m iały głębsze 
znaczenie, silniejsze i pewń jejsze, niż w szyst­
ko, co agen tu rą  n ie  było. Gdy p rzysz ły  histo­
ry k  w ejrzy w addssiers każdego z agentów1 
płaconych, to znajdzie nazwiska bardzo  wielu 
waszych znajomych. Gd'v w ięc Legjoniści zo­
stali usunięci jako czynnik, ca la  praca polska 
i cała spraw a polska trafiła  do rąk  agentur, 
złożonych z Polaków!, k tórzy pracow ali n ą  
rzecz różnych, nieraz na rzecz kilku państw, 
gdyż to  w końcu  wojny zaczęło być  zupełnie 
w1 modzie.

Ten dząki chaos. W k tó ry  wpadłem' ,po po- 
wftjoicje z M agdeburga dżiki chaos sądów. zaań . 
m yśli, dziki chaos ugrupoWlań. dzika rozb ież­
ność. by ła  tak olbrzym ia, ie  sobie1 zaliczam , 
jako jeden z cudów 1 ta len tu1, że1 Imoglem z tego 
chaosu w yprow adzić państw o ma jakąś ścież­
kę. gdyż Wydawało się to w prost niem ożliwo­
ścią. My teraz skarżym y się na ilość s tro n ­
nictw . Cóż dopiero w owych czasach. gcty) 
stronnictwio sktadlalo isię z 4 1 uli 5-ciń Iudzi. 
zebranych w jakiejś knajpce, k tó rzy  już  ro­
bili z siebie stronnictw o, absądzając w s z y ­
stkich innych, nietylko od wielkiej cnoty  r  
w artości a ro b iąc  z nich ludfzi potw ornych 
zbroani. Chaos słów b y ł tak wielki, że gd y b y  
nie m oja m ocna głowa, tobym  doprawdy] 
zw arjow al od w ysłuchiw ania jednego dilia 50 
łudzi. W szystko bezm yślne w! swej wartości* 
i nie poczuw ające się do żadnej siły. Cale 
m oje  przem yśieąie. k tó re  w yniosłem  z tam ­
tych czasów , było nie inne. jak o lb rzym ia  
trudność doprowadzenia jakiejś nąrac ty  z Po­
lakam i do końćia. i

Pamjiętam m oje m yśli i m oje deicyzje, 
k tó re  sob ie  wówczas staw iałem  Slaw iałenu 
m ianowicie praw dę następu jącą . T e raz  gd'y 
pańfetwo polskie, tak potężnie wylraslające. sta­
nie s.ię podobne do innych  państw 1. staw iają­
cych bohaterstw o na czele, jako w zór, m y śla ­
łem . że w1 raz ie  kiedy Polska d ia te rja ln ie  i 
duchowo od rad ź ar się zacznie, w yzbyw ać się 
zacznie tchórzostw a i w yzw alać się  zacznie 
od1 p racy  agenturow j.

P rzeżycia m oje. jako naczelnika Państw a 
wf w ielu rzećzach odskakują ju ż  od1 p rzeżyć 
m tych jako Legjonisty . Jeżeli jednak dotknę 
tu praw dy służenia obioemu, to ta praw da 
nie zm alaia. Mogę panom  powiedzieć że sy ­
stem  m oich kalkulacyj zawsze ro zb ija ł się,

nfie o co/ innego, jak o tę siłę agen tu r obitych, 
płaconych przez obce dla szkodzenia Polsce, 
aby nie była zby t silna, aby n ie  m iała te j 
siily, jaką ińiogłaby m ieć w  tej. czy innej 
chwili.

P rzypom inają  m i się niekiedy czasy  po­
czątku Legjonów 1, gdyśm y Av oberw anej o- 
dzieżyi chodząc, k rew  przelew ać chcieli jedy­
nie dla Polski i gdYśimy w  najlepszym  razię 
zyskać m ogli, przelewtajajc krewo miano n as  
za wlairjatów lub  jako wypędkóW od ro zu m u  
i honoru. P rzypom ina ją  m i się w ięc czasy L e 
gjonów1. gdy  agen tury  obice b y ły  silniejsze, 
niż wiszelka praw da ipolska, g d y  służbę d la 
oblcych stawiano jako rozum  stanu , i m ą- 
3fcsśc*polską. Jeżeli więc m y  Legjoniści. m a­
ją c  przeżycia  historyczne, pełne bohaterstw a 
w yszliśm y na w ylanie krw i dla Polski ty lko  
i natychm iast przez agen tury  wśzysikich 
trzech zaborców  zostaliśm y splamieni, tak 
aby na,sze bohaterstw o w yglądało jak naj- 
birzydziej, jak najw istretniej. lo znaleźliśm y 
tuz obok .siebie w pierw szej chwili na­
szego życia z jednej strony  agen tu ry , z d ru ­
g iej bczm oe naszej Ojczyzny. P rzez d!wa la ta  
p racy  naszej idą  krok w1 krok  obok siebie te 
zjawiska. ,

My Lelgjoniści nie jesteśm y  wćale jedy­
nym i Polakam i, k tórzy za P o lskę  k rew 1 o- 
twancie przelewali. Idzie za na|mi cale m n ó ­
stw o ludzi tak, że w tej ii nasię płyniem y i n ić  
m ożem y b rać  na siebie przedstaw icielstw a tej, 
krwji, k tó rą  Polacy na polach bitw y i w sza­
lonych wysiłkach przelali w ciągu  lat dwóch. 
Lecz zw ycięstw a nad a g e n tu rą  n ie odnieśliś­
m y  wcale. A gentury, jak jakieś przekleństw o 
krok w krok iaą  dalej w społeczeństw o silnie.

Moi panow ie! G dybym  wziął jako tem at 
tę  praw dę, w ybrałem  ją  rozm yślnie, nie dla­
czego innego ,jak dlatego, aby kropkę n a d  
;,,i“ postawić i aby  nie było powiedziane, że 
imiyi .m usim y nienażować praw iły agentury;, 
Polskę — być  m oże — c zek a ją ‘ ciężkie prze- 
życja i podczas kryzysu — pow tarzam  — 
strzezc;ie się agentur. Idźcie swą drogą, s łu ­
żąc jefdiyin)ie PolisiceL tylko Polskę m i łu ją c ! i  
nienaw idząc tyćh. co służą obcym.

i
Dodatek na utrzymanie dzieci dla 

urzędniczek.
WARSZAWA, 8. 8. (A. W.). Urzędniczki otrzy­

m ywać będą .specjalny doaatek na utrzymanie dzie­
leń, jeżeli dostarczą dowodów, że istotnie dzieci utrzy­
mują i podadzą z jakich przyczyn to  czynią. Jako 
przyczyny, które uwzględniać będzie Prezydjum Rady 
Ministrów przy wyznaczaniu dodatku, wymieniane są 
następujące: niezdolność męża do zarobku, brak za­
robku męża z powodu bezrobocia, sejreracja od sto ­
łu i łoża . rozwód, w  tym .oczywiście wypadku, o ile 
na podstawie rozwodu utrzymuje dzieci.

Rozruchy antyżydowskie na bitwie
KOWNO, 8. 8. (Pat). Żyd. Ag. Tel. donosi, 'że 

ostatnio miały miejsca w różnych miastach litewskich 
poważne ekscesy antyżydowskie, w  których brałe 
cizynny udział również policja. Poważne rozmiary 
przybrały te  ekscesy w  Poniewierzu Krakianie, Pil- 
wiskach, i Kranie. Prasa żydowska w zyw a rząd do  
podjęcia energicznych zarządzeń przeciw tym eksce­
som. (■

 Ii1*-.*.—

Faszystowskie boiówki w Ausfrfi.
WIEDEŃ. (Ceps.). W  ostatnich czasach odbyły 

się w szeregu nnast auslrjackich zebrania poufne przy 
wódców bojówek nacjonalistycznych, na których 0- 
mawiano spTawę zjednoczenia wszystkich DOjówek w  
jedną organizację, która była by niejako fcjwardją 
bloku miesziczariskiejgo i chroniła by yo  przed ewen- 
tualnemi wystąpieniami ze strony socjalistycznego 
Schutzbundu. Jak korespondent Ceps-u się  dowiadu­
je, rokowania w ttym przedmiocie w  szeregu miast 
zostały już sfinalizowane. Tak n. p. w Auslrji górnej 
doszło już do zjednoczenia organizacji Heimwenr z 
t. zw. Fronlkampferami. Akcja zjednoczeniowa przy 
jęta została barazo życzliwie, zwłaszcza przez by- 
byłych oficerów cesarskich, którzy obecnie zgłasza­
ją się m asow o do Heimwehru.
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SfrejH robniniKów budowlanych we Lwowie.
N a zebraniu  i7 s ie rpn ia  ulcji!w|aliłi m u ra ­

rz e  p rzystąp ić  od poniedziałku 8 sierpnia db 
gtrejku. Jakc żądanie w ysunięto  podw yżkę za­
robku  i zm ianę pew nych punktów  urnowy 
zbiarow lej. ;

D ziś rano stanęło  dużo budow li a kie1- 
■rowniotwo zna jdu je  się- w1 rękach loKalnegjo 
Zw iązku .m iirarzy.

Próicz m n ra rz y  już  od1 trzech tygodnii 
trw a ją  w  ś-trejku robotnicy sloiarcy.

W alka robotników  budow lanych wywo­

łana '!ostała z powodu niskich plac. W ielki za- 
jśtój i [bezrobocie w ruichu budowlanym  wply- 
nęiyU iż p łace robotn ikow  budow lanych n ie 
pozostały zimidnione jeszcże z r . 1924. W y­
stąpienie więc robotników 1 budow lanych 'po­
dyktowane zostało og rom nym  w zrosłem  d ro ­
żyzny. za k tó rą  nie1 podążyła podwyżka pi-acf 

O p rzeb ieg li s tre  jko i o stosunkach pianu- 
jąęycb  w zawodzie budow lanym  napiszem y 
w najbliższym  num erze  naszego pisma.

dla których nie troszczy się miłosierny biskup.
Nasz Chłop i robotnik musi często chleba po 

innych krajach szukać, a tu nam do Polski na nasz 
chleb mają zjechać meksykańskie wypędk'

Międzynarodowy kongres zawodowy w Paryżu.
Ustąpienie Oudegeesta.

PARYŻ. 7 sierpnia. Na początku piątko­
wego posiedzenia sekretarz Oudegeest złożył 
następu jące U św iadczenie:

..Podczaś obiraa W I-szej kom isj i stw ier- 
dzileim. żei nie posiadam  ju ż  zaufan ia  w szyst­
kich nałeżącylch do MiędzynarodóWki cen tra l, 
i  dlatego zdcicydtówlaleim (się celem  zapewnie­
nia debatom  na koiigldesie spokojnego tonu1, 
zrzec; się swego u rzędu  sekretarza M iędzy­
narodów ki zawodowej i n ie p rzy ją ć  ew entu­
alnego pow tórzenia w y b o ru “.

(H olender Qu'degeest — został po wojnie 
w raz z Fimmemem gldn. sekretarzem  M. Z. 
G dy Fi mim en u stąp ił z ipioWodu rozbieżności 
poglądów  m jędzy nim a w ielom a cen tra lam i 
krajoWeimi na, stosunek dlo R osji sowieckiej. 
Gjudegeest uiastowal [sam swój u rząd 1 przez 
jakiś' czas, potem  jako se k re ta rz y  dodano mU 
Sasisenbacha i  B row na. — ‘Red.).

K om isja, m ająca  za zadanie powzięcia 
u c h w a ły  ico do konfliktu Qudtegeest—B row n, 
zaproponowała udzielenie Brow now i o stre j mai 
gany za to. że  n ie  powiadomiwszy poprzednio  
B iu ra , podniósł !w aebacie siparawę listu, pi­
sanego ppzez O udegeesta jeszcze p rzed1 latyl 

Źe -sprawozdania. złożonego przez kom i­
s ję  '

SPR A W D Z & N IA  MANDATÓW , 
w ynika, że na kongresie reprezentow anych 
b y ło  25 icentral krajow ych z 159 delegatam i i 
27 m iędzynarodow ych sekretarja tów  zawodo­
w ych z 41 delegbtaimj.

tyastępriie Jouhaii'x składał siprawozdanie 
z działalności, dotyczącej u zb ro jen ia  i wlalki 
z m lilitaryzm em . W  deblaidtel 
N A D SPR A W A  8-GODZ. D N IA  PRACY. 
L eipart oiśw|iiadlc!zył. że w tej kwieslji panuje! 
na komglnelsie bezw zględna jednom yślność. — 
W alka o ten  cel je s t glówńem , zadaniem  Zw. 
zawodowych. O a skrócenia Yzasu Drący za­
leży  podwyższenie zarobków , rozw ój klasy 
robo tn iczej i je j pełne p|ra!w!a obywatelskie. 
PowjszeChną raty fikac ję  um ow y w aszyngtoń-

j Iskiej wymUsić m ogą  tylko potężne organiza- 
Cjel zawodowe. Mówca zw raca s i tę ted y  dlo 
n i e z org  a ni z o w an y c h. w otyjąc: W stępujcie  db 
Iszeiregów Zw. zawódowyjclh a uędżiecie imieli 
8 godzinny 'dzień p racy  ; » ♦ < « •  *

W  O STA TN IM  D N IU  K O N G R ESU  i
p rzyszło  jeszcze raz 'do gwałtownej. scysji wl 
lĄjrawle konfliktu Qiid'eg'eest— Brow n. Anglik; 
Citrine, oskarża! Q udcgeesta o intrygow anie, 
na co 'w1 poaniesionyim  tonie odpowiedział; 
Oudeigec.st. stw ierdzając, że intrygi wycho- 

Jiośjiiy zawisze ze strony Brow na.
W  obronie kom isji, k tórej C itrine1 zarzu ­

cił. że -stara się osłonić O udegeesta. p rzem a­
w iał sprawozdawca Graasimann. ipiodlnosząc. że 
m usi się rozp rószyć  atm osfeirę zakulisowych 
[manewrów, że walkę na leży  prow adzić z o- 
twiartą p rzy łb icą . Inaczej wispiólpraca b y ła ­
b y  niejniożliWa. kto zatem  n ie  chce się poddać 
w oli większości m usi odejść.

[Wśród podniesionego n astro ju  całego 
kongresu zakom unikow ał następn ie  Leipiart 
(N iem cy), że angielska delegacją znalazła się 
w trudnem  położeniu, gdyż otrzym ała piole- 
ceuie zaproponow ania n a  przew odniczącego 
— ponownie Puircella. Mówca r ro p o n u je  tedyj. 
aby wie w ybierać  przedw odniczącego i 5 wi- 
Iceipirezyldentów, lecz 6 członków  Zariządu — 
k tó rzy  poteim 'w ybiorą przew odniczącego, — 
D elegacja niiejmiecKa jes t skłon im i n a  ten 
okireis pozostawić Iprzewodnictwó A nglikom  — 
ale ża PuirCelłelm głoiSo'wla|p nie m oże, s taw ia  
tedly na jego mliejsice H icksa.

Jouhaux im ieniem  SzWeiCji, H olandii. 
Niemiec i Danji po,stawił wsipiólny wniosek 
na jw|ybór liicks-a.

Oistatelclznie w ybrano  członkam i Z arządu  :i 
Hicksia (Anglja). Jouhau jj (F ra n c ja ) . Leipiarta 
(N iem cy). Madsema (Danjiaj). M ertensa (Bel- 

’&.la ) i  Tayleirlego .(* Gzodhośfowacjk).
Po końcoWeim przem ów ieniu  Jouhaux. 

k tó ry  złożył podziękowanie iprzecfew-stystkieim, 
Uildegccstowii. kongres zam knięto.

Planowe zamachy s wywołanie katastrof samochodowych
KBAKójW, 8 'sj.e|rpnia. (P a t) .  Na trakcie 

Wjioea/ym z M yślenic do Izdetbnika. na  tere ­
nie g m in y  Jaw brm k dokonano szeregu  z gó ry  
uplanowianyeh zam achów . m ających  na celu1 
w yw ołanie katastro f satnochowych.

Go«śicjinieic telm miejlsiciu1 jes t dość sze­
roki. utrzylmany W bardzo  uobrym  stanie, co 
um ożliw ia rozw inięcie bardzo  znacznej szy b l 
kośicji.

Z telm zapewne liczyli się m ewyśledzeni 
dotychczas sprawcy, k tó rzy  położyli szeregi 
belek lwi poprzek drogi, chcąc  w ten spiosóbl 
spowbdować ka tastro fy  sam ochodowy. .1 ed'yniel 
piel-wisży. Ipirzejlclżdżający tą  ulrogą. w czoraj 
autom obil zdołał szczęśliw ie w ym inąć prze­

szkodę. następny jiednak w  całym  piędzie n a je ­
chał ma zato r i  tyjlko dzięki przytom ności szo­
fera , k tó ry  zidolał w osiaunieij chwili Wóz za­
hamować, uniknięto znaczniejszej katastrofy.;

Podczas- Wypadku tylko jedni'' z -plasaże-reik 
idoznała -ataku neirwowelgo z powodu p rze ra że ­
nia i nagłego wjstrząsu. Zdołano ustalić . że! 
zatuiachy te  n;a prze jeżdżające  samochody, pp. 
Każdorazowym usunięciu  przeszkód1, by ły  po- 
imaWiane. „Wskazuje to n a  to. źe nie m a  s ię  
tu  do pziyin-ieiiia ze sporadycznym  złośliwym- 
faktem  lecz z -celówlo zorglamizbwaną zb rod­
n iczą akcją zm ierza jącą  do wlywolywiania. ka­
tastro f, zapewne w celach rabunkow ych.

Z  posiedzenia miejskiego Komitetu 
rozbudowy miasta.

Na odbytem  [wczoraj posiedzeniu powyższego ko­
ni itelu pod przewodnictwem wiceprez. Stahla, plo re- 
iferataph rr Biernackiego, Low. inż. Majewskiego, 
Rybickiego i isen. Thulliego, w sprawie udzielenia 
kredytów budowlanych —  przyznano m. in. ks. Se- 
n ioctow i 20.000 zł., Kom itetowi budowy domu dla 
,-słuchaczy weterynarji na dokończenie budowy 106.00C 
zł., jiani Bemowei 42.000 zł., Dobrowolskiemu, woźne- 
imu magistratu 20.000 zł., Bolesł. Neumanowi 18.00C 
zł. i t. d.

Obecny na tern posiedzeniu reprezentant Banku 
Gosp. Kraj. p. Nowakowski podureślił, iż bank ten 
uwzględni tytko podania tych osób, które potrzebują 
pieniędzy na dokończenie rozpoczętych budów i p o­
bierały już kredyty w bankach. Równocześnie p. Nov a 
kow'ski przedstawił działalność Banku Gosp. Kraj. 
w dziedzinie -rozbudowy Lw ow a, z której wynika, iż 
ogółem  Bank G. K. udzielił już 8,596.800 z 1. na rozbu- 
•idowę. Z kwoty tej wypłąęono z funduszów rządowych 
5.622.000 zł., własnego funduszu banku 850.000 zł., z 
lokat-y Zakładu pens. 1,200.000 zł., z funduszu reljefo- 
wego 1,004.-300 zł. i
  .

Umowa o pra e.
P ro je k t  d e k re tu .

WARSZAWA, 8. 8. Dnia 3. i 4. |b. m. poci prze­
wodnictwem p. ministra pracy- i opieki społecznej dr. 
Stanisława Ju-rkiewiaza, odbyły się konferencje w  spra­
w ie projektu Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o  mnowie o  pracę robotników, Projekt p o­
wyższego -rozporządzenia, opracowany przez mini­
sterstw o pracy i opieki społecznej, został poddany 
pod ob-rady -specjalnej komisji prawniczej, następnie 
przesłany zosta ł w  drodze ankiety do zaopinjowania 
organiza-c-joni pracodawców i pracowników; w tych 
dnia-ch przesłany będzie vcszystkini ministerstwom do 
uzgodnienia. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypostpo- 
litej o umowie o  pracę .robotników!, obowiązywać bę 
dzie na całym terenie Państwa, ućhylając dotychczas 
obowiązujące w tym zakresie p-zapisy prawne państw  
zaborczy cn.

Nie potrzeba nam obcych 
darmozjadów.

W ielka ilość wi-ydalonych z Meksyku księży u- 
ała się do Rzymu i tam  zamieszkała pod opieką 
»apieża, mającego -v pałacadi watykańskich tysiące 
o k o i do swego rozporządzenia.

Tam  w  Rzymie niedawno odwiedził ich biskup 
odlaski, P-rzeżdzićcki, który zawiózł im pism o od

biskupów polskich, z kondolencją, oświadczając im  
zarazem  w  imieniu biskupów polskich, iż gotow i są 
iczęść icn przyjąć do swoich djecezyj iw Polsce na 
Czas dłuższy.' Że zaś rząo meksykański zdaje się 
wpale nie m a ochoty dc przyjęcia tych wygnańców 
z powrotem  —  spodziewać się przeto należy, ze 
iraz przyjęai do Polski, pozostaną w  niej na zawsze.

W  Polsce na b-ak księży chyba narzekać nie 
m ożna; za dużo jest jednak nędzarzy, o  przytułku,

Kronika telegraficzna.
—  Rada ministrów w Kownie opracow ała irź 

projekt zmiany konstytucji i ma go ogłosić w dniu 
25. bm. Głosowanie w sprawie zmiany nonstytuci od­
będzie się wedle wszeikiego prawdopodobieństwa we 
wrześniu -r. b.

-— Na wczorajszych wiecach komur istycznych w 
Gdańsku, zorganizowanych pod hasłem „precz z w oj­
ną" pirzy-szło do starć pomiędzy komunistami, a p o­
licją, w  wyniku ktorycn areszlowano następnie kilka­
naście osób.

—  W Kairze zma-rł patrjarcha grećki Cyryl V., 
przebywający w  Egipcie na kuracji.

—  W  ostamicn czasa-ch zdarzają się  coraz częściej 
na pograniczu polsko-sowiećkiem  potyczki straży bot 
szewiickich z partyzantami białoruskimi.

—  W-czo-raj popołudniu powrócił do W arszawy 
ze Zjazdu lagjonistów w  Kaliszu premier marszałek 
Piłsudski.

—  Biuro W olfa donosi, że minister spraw zagra- 
nicznyeh Stresemann, p o  powrocie z urlopu wy po  
-cz-yhkowego, w  ciągu ostatnich dni kilkakrotnie odby­
w ał narady z przebywającym w Berlinie am basado­
rem niemieckim w Moskwie. Ambasador wczoraj 
wieczorem  opuścił Be-rlin, udając się do Moskwy-

—  W szystkie dzienniki popołudniowe zam ieszcza­
ją dłuższe depesze streszczające przemówienie w ygło­
szone przez Marszałka Piłsudskiego w Kaliszu na 
zjeżdzie legjonistów.

— Wczoraj przybył do Gdyni olbrzymi krążownik 
zakupiony ostatnio w e Francji dla polskiej marynarki. 
Nowy krążownik otrzym ać ma im ię „W ładysław IV".

ZASTRZELIŁ SIĘ PRZY STOLIKU W  RESTIUJRACJŁ
WARSZAWA, 8. £. (AW). Dziś o godzinie U -tej 

p-rzedj) w ire-staur. przy ul. Elektoralnej z a s i a d ł  do  
stolika młody Człowiek i strzeli do siebie dwr 
krotnie z rewolweru. Samobójcę przewieziono w  sta­
nie Ciężkim do szpitala. Jest nim niejaki Rogalski, 
lat 22.

> ŁD -
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Wągry myślą na serjo o rewizji granic.
BUDAPESZT, (Ceps.). Pisma europejskie donio­

sły niedawno o nowej akcji rządu węgierskiego prze­
ciw ko państwom  sąsiednim. Chodziło o  to, że rząd 
Węgierski, chcąc popierać akcję lorda Rotftermere, 
(postanowił za pośrednictwem swych agentów (prze­
w ażnie oficerów) w yw ołać na pograniczu państw" są­
siednimi rozruchy, które przedstawiono by mocar­
s tw o m  jako spontaniczną manifestację ludności da­
nych okręgów za przyłączeniem tych prowincyj do 
W ęgier.

Korespondent Ceps-u dowiaduje się, w związku 
z  rem, iż w  tycih dniach Budapeszt opuściło kilku 
o d ce  rów; węgierskich, uaając się do północnej Sło- 
twiacji, oraz na Spiż i Opawę, gdzie mają oni spro- 
iwoKować niepokoje.

Pisma donoszą prócz (tego, że na Słow;aczyźnie

b a w  od szeregu tygodni znaczna ilość oficerów w ę­
gierskich, którzy rzekom o przyjechali tam na w y­
poczynek.

BUDAPESZT. (Ceps.). Na ostalniem  posiedzeniu 
komitetu wykonawczego związku dzienlnikairzy w ę­
gierskich postanow iono popierać wszelkiemi siłami 
akcję lorda Rothermere. Związek dosLarczać będzie 
lordow i regularnie rozmaitych informacji, dotyczą 
pych stosunków w  przyłączonych do państw sukce 
syjnyćh prowincjach, by w ten  sposób ułatwić mi 
prowadzenie jego ,akcji na rzecz rewizji traktatu jj 
trianoriskiego. Podobną rezolucję powzięto też na 
ostatniem  posiedzeniu organizacji „PaLria", zrzesza­
jącej w" iswych szeregach węgierskich literatów, dzien­
nikarzy i (artystów

TURYSTA POLSKI WPADŁ W PRZEPAŚĆ-
Z A K O PO N E , 8 sierpnia. (AW .). W  go­

dzinach w ieczornych w schoniskn w  (Mor­
ski epi Oku posłyszano z 'R ysów  w ołanie q  
pomoc,. Natyjćhniiast udał ,się na Rysy patro-j 
ło ją c y  posterunkow y w raz z  k ilku turystam i., 
W edług  otrzym anych w m iędzyczasie wiadó-, 
(mości zdarzył s ię  na Rysach po s tron ie  eze-. 
skiej nieszczęśliw y wypadek. T u ry s ta  pdwien 
z Polski wpadł w przepaść, na pom oc w\rru -  
,szyło pogot. czeskie. Dalszyich szczegółów  
brak. i

Nosił \*rilk owce, ponieśli i wilka.
ATENY. Przygotowania do procesu Pangalosa 

posuwają się szynko naprzód, tak że już w1 naj­
bliższym  czasie były dyktator Grecji, zasiądzie na 
ław ie  oskarżonych. Jest rzeczą godną uwagi, że do 
procesu tego szykuje się gorączkowo nie tylko rząd, 
a le  i (zwolennicy obalonego dyktatora, których W Gre­
cji wciąż jeszcze jest dość sporo. Zresztą jest rzeczą 
Ogólnie znaną, ze rząd zmuszony był niedawno uciec 
Się do pom ocy wojskowej, by zapobiec uwolnieniu 
Pangalosa z twierdzy Izedińskiej przez jego przy­
jaciół polityczna®  W  związku z tern aresztowano w  
•Grecji cały (szereg oficerów. ,

Parlament uchwalić ma w związku z ąfarą Panga­
losa  nową ustawę o  odpowiedzialności ministrowi. 
W  m yśl tej ustawy Pangalos stanie przed sądem  
parlamentarnym a nie przed senaLem, jak to  'przewi 
duje ustawa oolypłuczasowa. Pangalos oskarżony jest 
O cały szereg „deliktów politycznych11, których do­
puścił się wr czasie od 25. czerwca 1925, t. j. Od 
drwili ujęcia władzy w  sw e ręce do dnia 4. grud­
nia 1926, k iedy to  Kondilis obalił znienawidzonego 
dyktatora. \

Już dzisiaj iest rzeczą pewną, że Panualos zostanie 
śkazany. , , ,

Wyrafinowany mord rabunkowy
popełniony przez lekarza i dziennikarza.

Margit Vóirósmarty iako m łoda dziewczyna wy- 
•Smigrowała do Ameryki, skąd w r. 1926 wróciła do 
(Węgier z zapracowaną większą kwotą pieniężną, 
gdzie w  Miśkolcz kupiła sobie dom.

Nieoawem  zaprzyjaźnił ,się z nią przystojny, m ło­
dy mężczyzna, , 1

DZIENNIKARZ I WYSOCE UZDOLNIONY LITERAT,

Jan Mieholko, 36-letnia kobieta zapłonęła do niego 
m iłością, skoro tedy oświadczył się o jej rękę, przy­
jęła go z największą gotow ością , 
f Pewnego dnia oświadczył Michalko, że został m ia­
nowany szefem  Diura prasowego w  konsulacie cze 
dhosłowaćkim w  Paryżu że pragnie zatem wziąć 
£|u'b i (wyjechać wratz z Mairgit do Paryża. Slub miał 
się  odbyć p o  drodze w Pradze, dotąd też oboje na 
njzeczeni się  wybrali. Margit w zięła ze sobą pieniądze 
i  kosztow ności

NA SUMĘ , 20.000 DOLAROW.
Gdy od  wyjazdu onojga minęło w iele miesięcy ci 

fa ie  dawali znaku życia, zaniepokojona matka Mar­
g it pow iadom iła o  wszystkiem policję w Koszycach, 
która stwierdziła, że

NIGDZIE NIE ZOSTAŁ ZAWARTY SLUB

między Janem Michalko a Margit Vórósmarly.
Za zaginionymi w szczęto poszukiwania. Przed 

niedawnym czasem  zjawił się w  Pradze Michalko, któ­
rego p o w.stępnytih przesłuchaniach aresztowano. —  
W raz z nim  aresztow ano jako współwmnyjCh

MŁODEGO LEKARZA PRASKIEGO DR. KLEPE- 
TORA I JEGO SEKRETARZA

Sikorsky^go. .
Obydwaj pierwsi wypierają się uporczywie wszel­

kiej winy. natom iast Sikorsky złożył szczegółowe ze 
znanie, które brzmi:

Michalko przybywszy z Margit do Pragi odegrał 
przed nią (wraz z dr. Klepetarem '

HANIEBNĄ KOMEDJĘ.

Zawieźli ją do kluDu Związku literatów, gdzie Kle- 
pater w  roli „prowadzącego metryki" wciągnął ich 
do księgi jako (rzekomo poślubionych. Następnie Mi­
ch alko nakłonił Margit, by z nim na króLki czas 
wyjechała do jego rodziców w  Tatrach. ,

Na stacji Vychodna wysiadła zbrodnicza trójka 
wraz z  swą ofiarą, skąd w ozem  pojechano dalej. Po 
drodze wysiedli wszysęy i udali się do lasku, gdzie 
Miidhallko i ,dr. Klepetar z nadejściem nocy

ZADUSILI MARGIT.

Sikorsky rzekom o sta ł w pobliżu na straży. Ze 
zwłok nieszczęśliwej ściągnięto wszelką odzież, po- 
azem zakopano je w  ziemi, na którą narzucono ka­
mieni. i ,

Mordercom opródz pieniędzy i kosztowności, 
jako łup przypadł kufetr i bielizna zamordowanej. W 
drodze uo Pragi rozbili kufer na kawałki i częściami 
wyrzi.iciĄirzez okno. Odźiejżj i  (bieliznę zabrał (Sikorsky 
do plecaka. W  Praoże pewną część podarował zna­
jomej tancerce resztę zastawił.

(Za tę rubrykę B daJroj ula odpowiadaj

Podziękowanie,
Tow. Opieka nad żyd. młodzieżą skautową >Haszomer 

Hacair. we Lwowie, składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie Dyrekcji tartaku baronów Groedlów w Skolem za 
łaskawe użyczenie kolejki dla transportu kolonji wakacyjnej 
wyż. wymienionego towarzystwa.

Lwów, w sierpniu 1927.
(-) inż. J Mehr, sek. (-) adw. Dr. H.Sterner, prez.

Z e  s p o r t u .

Kara  ś irJe rd .
Mr- Roy Calner, prezes międzynarodowego związ­

ku dążącego có  zniesienia kary śmierci og ło sił zaj­
mującą stalysLykę.

Karę śm ierci .skasowano w Holandji w  r. 1870, 
Norwegji w  r. 1905, w  Danji istnieje jeszcze w  k o­
deksie karnym, ale od roku 1892 nie była stosowana, 
Szwecja zniosła karę śm ierd  w  r. 1921, Beigja w  r. 
1874, Rumunja w  r. 1864, W łochy w  ,r. 1898, Au- 
strja w  r. 1918. W  Szwajcarji na 25 kantonów zaled­
w ie  10 stosuje karę śm ierd.

Finłandja. Litw/a, Argentyna, Brązy 1 ja, Koiumbja, 
Honduras, Peru, Uruguay, W enezuela i 8 stanolw P ół­
nocnej Ameryki nie znają kary śm ierd.

Natom iast Anglja, Francja, Hiszpanja, Polska i

Rosja nie chcą zgodzić się na odpowiednią zmianę 
prawodawstwa. 1

Tak żali się  mr, Roy Calner i przytaczc na p o ­
parcie swych dowodów, iż groźba stryczka, g ilo ­
tyny lub krzesła elektrycznego nie zmniejsza zbrod- 
niczoiśc która zależna jest od oświaty i potożenia 
ekonomicznego danego kraju.

O SANATOHJUM W  KONSTANCINIE.

WARSZAWA, 8. 8. (AW). Grupa finansistów fran­
cuskich w  zrozumieniu w artośd  Konstancina, jako 
letniska podmiejskiego, zamierza wznieść w  tej miej­
scowości wielkie sanatorium. Konsorcjum gotowe jest 
równocześnie przeprowadzić specjalną drogę do sa- 
natorjumi.

MISTRZOSTWA LIGI: A
> FOGON —  CZARNI 3 : 0  (1 :0) Sędzia krakowski 
p. Rutkowski slracil panowanie nad swym i nerwami, 
zdekom pletow ał niesłusznie drużynę Czarnych i do-i 
puścił do brutalnej, a nawet dzikiej gry Pogoni, w  re­
zultacie czego Pogoń wygrała. Mimo, że drużyna 
Czarnych była osłabioną przez brak Bydlińskiego, a 
w napadzie grało 2 graczy nie\(wyleczonych jeszcze 
p o ostatnich kontuzjach, była zupełnie równorzędnym  
przeciwnikiem, wyrównanie m ogło każdej chwili na­
stąpić, zwłaszcza, że Pogoń zdradzała już zmęczenie, 
gdy w 20 min. drugiej połow y .sędzia wykluczył W it­
kowskiego z boiska. Przekonywany przez graczy obu 
drużyn, że W itkowski nie dopuścił się ODrazy sę­
dziego. jako iedyny argument podał, że w obec tylu 
tysięcy Widzów (nie (może cofnąć swego rozstrzygnięcia. 
Sumienie p, sędziego, a prestige jego, to dwie od­
mienne rzeczy! Miernikiem sił mają być zawody o  
m istrzostw o. u nas inaczej, jak widać, zależą tylko 
od dobrej w oli p. sędziego. Wykluczenie Grabowiec- 
kiego, to  już daiszy czyn sędziego, a zniesienie dwu 
kontuzjowanych graczy Czarnych zdekom pletowały tę 
driżynę i pozw oliły Pogoni w obec 8 przeciwników  
zdobyć „zasłużone" zw ycięstw o. Inaczej na wiosnę 
pokonali Czarni Pogoń. Ł

■ Pl blicznos. Pogoni zachowywała się  skandalicznie, 
zwłaszcza ta Irybunowa. Przedemną siedziała na try­
bunie jakaś „modna" pani, która widząc jak znoszono  
kontuzjowanego gracza Czarnych, odezwała silę- 
„Chwała Bogu jeden trup", a gdy jej zwrócono uwagę, 
że  jeszcze żyje, powiedziała: „Szkoda, oby tylko ta­
kich więcej było". Rus charakterystyczny dla kultury 
publiczności trybunów ej. Zawody nie doszły do 'końca, 
gdyż zosta ło  na boisku tylko 7 graczy Czarnych.

Jeżeli sędziom  dalej będzie w szystko uchoozić 
bezkarnie i Związki nie znajdą odpowiedniego h a­
mulca na wybryki sędziów, awantury na boiskach 
(będą się mnożyły czemu kluby nie będą mogły prze­
ciwdziałać, a pięknu sport piłki nożnej gotów  się 
przemienić w bójki i zatracić dotychczasowych zw o ­
lenników'. \

WYNIKI ZAMIEJSCOWE: W isła —  Jutrzenka 
7 : 2  (2 :0 )  .W arta —  Legja 8 :1  (3 :1 ) . Ruch —  P o ­
lonia 6 : 2  (4 :0 ) . Turyśd —  L. K. S. 4 : 2 (0 :1).

T. K. S —  Hasmonea, zawody te nie odbyły 
się z jiowodu zajęcia boiska w  Toruniu przez woj­
skow ość.

, MISTRZOSTWA i. LIGI OKR. LWOWSKIEGO: P o ­
goń II —  Czarni II 3 :0  (1 :0),. Ekran —  Kresowia 
7 : 1  (3 :1 ). Browar —  Bar Koohba 2 :1 (1 ; 1). Has­
iu unea II —  Lwowianka 8 : 0  (4 :0 ).

Jfomunikaty.
X BACZNOŚĆ LEGJONISCI! Zarząd Okręgi Zwią­

zku Legjonistów Polskich w e Lw ow ie wzywa ogó ł 
członków Związku i sym patyków d o  tłumnegc w z ię ­
cia udziału w  pogrzebie członka Związku legjonisty 
bł. p. Izydora Wołischa.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 8. sierpnia, o  godz. 2-giej popołutińiu z Hali 
Ceremonjalnej cmentarzu izraelickiego przy ul. Pili- 
chiow skiej!.
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SItanńaliEzna pospadania władz w Turce.i
JURKA, w  sierpnia.

Nowozorganizowany Związek robotników budo-! 
wlanych w Turce miał sposobność zapoznać się  z 
gospodarką p. starosty i inżyniera wydziału powiap 
lOwegO p. Dębickiego. Panowie ci urzędują jak rut 
saę żywnie podoba! i pienia nikogo, by upom niał się 
u wyższych władz, ażeby położyły kres gospodarz 
oe tych panów, P. starosta będący .równncześr 2 ko­
misarzem wydziału pow iatow ego pozwala na to, 
ażeby roboty kamieniarskie oddawać poszczególnym} 
osobnikom  którzy bez wnoszenia ofert roboty te o -  
trzymują. W ydział powiaiowy pupilom pi starosty 
płaci za ich „roboty'1 wygórowane sumy, przyczeni 
zaznaczyć należy, iż wszystkie wykonane dotychczas 
prace kamieniarskie są niesolidnie wykończone. Dzie­
je  się to  głównie wskutek tego, iż ludzie ci nie będąa 
przeważnie fachowcami, nie mają zielonego pojęcia o 
robotach kamieniarskich. 1

Jak donoszą nam murarze, którzy pracowali przy 
budowie m ostu w Jasionce Masiowej, p. „radoa“ 
Dębicki okazał się zrym kalkulantem, guyż na robo­
tach łych skarb parislwa poniósł znaczne szkody. Pod 
okiem  tego pana działy się bowiem  rzeczy na które 
odnośne władze winny zareagować.

Jak informuje nas jeden z murarzy, który część 
robót lycn objął w anord, musiał dać łapówkę dro- 
gojmistrzow-i Bartowskiemu 2 zł. od każdego mtr. 
sześciennego oddanej mu roboty. Na podstawie obli­
czenia okazuje się, iż każdy m. sześć, kosztow ał po  
16 zł. zam iast 12 zł.

Pow yższa sprawa dostała się na św iatło  dzienne 
i oparła śię  n aw et O sąd powiatowy w  Turce. Na roz­
prawie główny świadek, który m iał roboty murar­
skie w akordzie —  potwierdził, żeby uzyskać roboty, 
m usiał dać p. Bartowskiemu łapówKę. P. Barlowski 
zosta ł nawet w\ .czasie śledtzwa przymknięty, w y­
puszczono go jednak na wolność za kaucją. P Bar- 
tow-ski, którego p o  wyjściu tej sprawy na wierzch, 
zaw ieszono w czynnościach —  zosta ł z powrotem  
prĄjjęty do służby, wypłacono mu nawet za czas 
nieurzędowania, m im o, iż cała ta sprawa nie z o ­
stała dotychczas wyświetlona.

A o to  drugi kwiatek p. Bnrtowskieyo, św iad­
czący o stosunkacn, panujących wrjTurce.

W okolicy Turki rozebrano m ost. Malerjał tego 
m ostu w  m yśl przepisów powinno się było sprzedać 
drogą liaytacii. Pod wpływem, jednak p. B. materjał 
ten uznano za zepsuty i nie nadający się na sprzedaż 
licytacyjną. P. Barlowski materjał ten porznął na 
deski i sobie przywłaszczył. Możemy jednak słu­
żyć świadkam i na dowód, iż materjał ten nie był 
woale zepsuty.

Takie rzecizy mogą się dziać tylko ‘w Turce W  
najbliższej przyszłości podamy cały szereg nadużyć, 
dokonanych na tamtejszym terenie.

A co w obec tego powiedzą wyższe w7ładze?
Czekamy.

Potęga  ciem noty
O międzynarodowym wprost wypadku donoszą 

pism a czeskie z  Użhoirodu (Ruś podkarpadka):
W  gminie Stavna najokropniejsze pogłoski Cho­

dziły o 70 cio letniej żebraczce. którą uważano p o ­
wszechnie za czarownicę. Opowiadano o  niej, że po  
nocach widywać ją m ożna w . towarzystwie w cielo ­
nego szatana; byli nawet laicy, którzy twierdzili, że 
byli przypadkowymi świadkami tych schadzek. Za­
bobonna ludność odnosiła się z tego powodu do 
staruszki z nienawiścią i strachem, ostatecznie pew­
nej' nocy kilku parobków wpadło do jej ćhaty, skrę­
pow ało  nieszczęśliwą i pow lokło do lasu, gdzie 
przywiązano ją do drzewa, aby spalić ją żywcem  
Od śmierci w  płomieniach uratowało Bogu ducha win­
ną kobietę towarzystwo myśliwych, którzy znajdowali 
się  w  pobliżu i usłyszeli jej krzyki.

Pobity rekord Chemberlina.
DESSAU. 8. 8. Aparat typu Junkersa, kierowa 

hy przez pilotów  Rislicza i Elzarda 'wylądował na 
lotniśku w Dessau po 52 godzinnym 'pobycie w p o­
wietrzu. Osiągnięty przez to został nowy rekord św ia­
towy. gdyż aparat utrzymywał się w  powietrzu o 1 
godzinę 12 iminut dłużej niż „Miss Columbia" Cham- 
berlina. podczas lotu z Nowego Jorku do Niemiec.

— :ft—

uświatc* spófd2«ekza.
Ruch spółdzielczy 11 nas w Polsce jako jedną z  

paiących spraw wysunął kwestję tworzenia własne­
go szkolnictwa, które na razie w formie Spółdziel­
czych Kursów Korespondencyjnych drugi rok będ? 
prowadzone przez udział Społeczno - W ychowawczy 
Związku Spółdzielni Spożywców Rzptitej Polskiej. Z 
dniem 1. października rozpoazyna się rok szkolny 
1927/28. Program kursów obejmuje zarowno zagad­
n ie n ia  praktyczne jak i teoretyczne ruchu spółdziel­
czego spożywców7. Program jest ściśle przystosowany- 
do potrzeb prakiycznej działalności na polu spół­
dzielczości spożywców. Na kursy te powinni w  pier- 
szym rzędzie zapisywać się pracownicy spółdzielni, 
członkowie Zarządów i Rad Nadzorczych wreszcU 
członkowie spółdzielni.

Zapisy na 1-szy trymestr będą przyjmowane do  
15. września, po tym terminie zgłaszających się za ­
liczać się będzie na następne trymestry, które roz- 
pocizną się  z dn. 1. stycznik : 1. kwietnia ,r. p.

Wszelkich info-Tnacji uoziela Sekretarjat Kursów, 
W arszawa, ul. Grażyny 13, skrzynka pocztow a 38.

Wielki Londyn.
Rada miejska Londynu zastanawia się poważnie 

nad kwest ją zbyt szybkiego wzrostu tęgo miasta.
,,W ielki Londyn" zajmuje przestrzeń długości 48 

kilom etrów, a szerokości 44 km., na której skupiło  
się 7,600.000 mieszkańców, ponieważ jednak znacz­
na .część pracowników londyńskich biuir1 i (zakładów fa­
brycznym mieszka p o za  granicami „W ielkiego Lon 
dynu", w  ciągu więc dnia zaludnienie m iasta do­
chodzi do 10 miljonów.

- Zwłaszcza śródmieście jest przez to wprost za ­
tłoczone. Rada miejska zastanawia się  w ięc nad 
olbrzymim planem zupełnego przebudowania śród­
m ieścia przez zniesienie starożytnych uliczek i do­
m ów  odwiecznych, wybudowania na tern miejscu dziel­
nicy zupełnie nowożytnej, przyczem zakłady prze­
m ysłow e i składy towarowe byłyby z niej zupełnit 
usunięte.

Urzeczywistnienie lego planu kosztowałoby kilka­
dziesiąt miljonów funt. szter., ale tylko w  ten sp o ­
sób możnaby położyć kres przeludnieniu śródmie­
ścia stolicy Angfji. >

C H A R L E S-H E N R Y  H IRSCH .

Powrót do gniazdka.
Gwiazdy- m rugały  przyjaźnie i wesoło z- 

w ieczornego nieba, gdy m ałżonkowie B arb in  
Udawali s ię  do tea tru . I

Gdy w racali lalo jak z ceb ra . W siedli do 
pierw szego z b rzeg u  auta i kin de los i au­
to rów 1 dram atycznych zajdchiali przed .swój 
com .

Pan B arb in  wyskoczył pierw szy, pom ógł 
żonie w ysiąść  i rzeki

— Zadzwoń, ja  tym czasem  z a p ła c ę !
Auto odjechało, pozostaw iając m ałżonków

pod ociekającym  wodą balkonem  i przed 
zam kniętem i drzwiam i.

— Zadzwoń że K loty  Ido ! — irytow ał się  
Babin. i ,

— Ależ fzwonię. n ie p rzes ta jąc  ani na 
chw ilę !

— Pozwól, ja będę d zw o n ił!
— Z p rzy jem nośc ią ! Pam iętaj jednak, żel 

jeżeli teraz  o tw orzą, to dlatego, że to ja  dzwo­
niłam  bez p rz e rw y ! \

— D obrze, dobrze -— rzek ł p. Barbjin 
i energicznie p rzyc isnął dzwonek. Tym cza­
sem  pani R arb in  poczęła kichać, gdyż n ie­
ste ty  zaziębiła się  p rzy  tej niepogodzie.

— Przeszkadzasz m i, nie słyszę, czyi 
dzwonek dzwoni — czy n ił jej w yrzuty  m ą ż ’

— Ależ dzwoni, m ó j kochany, napew no 
słyszałam  przecież ! ,

— T o niemożliwie. O tw orzyliby już. Mu-i 
szę koniecznie usły szeć  czy dzwoni, nie m o ­
żem y tu  przecież ipozostać na tym deszczu ! 
A tv  zaczynasz k ic h a ć !

— 1 N ie zaczynam  Woale 1 Poprostu  ki 
A o z i. !

— Znó w ? !
— Acziii !...
— Zaczynam  podejrzew ać, że czynisz to 

paiiunyW iue !
— N atura ln ie  ! Może jeszcze powiesz, że 

dla p rzy je m n o śc i '! — T o  tylko tob ie  spra­
wia p rzy jem ność  udawanie, żel dzwonisz !

— T w ój dowcip je s t  zupełnie taki kiep­
ska, jak w  sztuce, k tó rą  w id z ie liśm y !

— A kto chciał iść na tę  sztukę 1 Ja  czy  
ty ? !

— Pozw ól m i nareszcie słuchać czy 
dzwonek dzwoni, zam iast opowiadań mi ta ­
kie g łupstw a !

— Sam  jes teś  głupi !
Po te j zam ianie słów1 m ałżonkow ie B.ar- 

b!in zamilkli i piln ie  słuchali, czy odzywa 
s ię  z w ew nątrz sieni głos dzwonka J ediio i 
dlrugie skonstatowało, że dźwonek znak om .- 
ciie funkcjonuje.

— Co oni tam  ro b ią  ci niegodziwcy ? — 
krzyczał zirytow any B arbin .

— Zapewne śp ią  — imówiła żona z za- 
zdlrościią. ,W te j ,sa|mej chw ili poczęła znów1 
kichać >

A tanu za dlrzwiami. w m ałe j izdebce spo-. 
Czyiwiali państw o Toutipuissant. Spoczywali o- 
bok iSjebie. a pomiędzy) ich głoWlami wisiał 
'aźwooek.

P rz y  pierwiszem  naciśnięciu dzwonka) 
przez pianią B arb in , T ou tpu issan t podńiósl
(machinalnie rękę. A le że spiął m ocno, ręka) 
opadła z powirote|rn i to na twiarz zacnej pan i 
Toutipuissant. P rz y c isn ą ł energicznie! nos 
sw'ej Dołowicjy i zasnął. 1

A potem  'w' m iarę , jak małżonkowie B a r-  
bjin (dzwonili, pan T ou tpu issan t znów  kilka) 
ra z y  podniósł przez sen ręk ę  do dzwonka, 
ale z tym  siamym niestety  skutkiem.

A tym czasem , tam  na ulicy, zg rzy ta jąc  z

pasji zębauń, pi. B arbin  p rzyc isnął guzik 
ozwonka.

Żona jego w ciśnięta we fram ugę  drzwi,- 
poka sfruwał a lub  kichała. W iadom o, że m ęż­
czyźni SU niesprawiedliw i, a cóż dopiero m ę­
żowie 1 T o też p Barbin. pom im o swego za­
jęcia, nie om inął szepnąć  żonie:

— Jeżeli znajdujesz (w1 tem  p rzy jem ność- 
to nie przeszkadźaj sobie !

— Lepiej b y  było. b y ś  ca łą  uw agę skie- 
rowial na 'dzwonek — odrzekła piani B a rb in  i..- 
kichnęła. • i

Pan B arb in  dzw onił dialej... ale n ie  m óg ł 
się pow strzym ać, by  nie rzuc ić  żonie:

— Jesteś n ieodrodną c ó rk ą  swej matki.- 
któiea swlą z łośc ią  zgładziła swego m ęża  ze 
świata,. , 1 j

— Pożałujesz tego  powiedzenia — od­
rzekła pani B arb in

Pan B arb in  począł w'alić nogą  w drzw i. 
W  tej (ćhwiLi w g łęb i sieni ukazało się świa­
tło. To Toutp '1 ssant ośiwiellił sw ą kozę. —* 
D rzw i w ejściow e nagle o tw arły  się  na  zew­
nątrz. a pani B arb in  opiarta o nić. b y  n ie  

's tra c ić  rów now ag1, zm uszona b y ła  przyciąć 
'gnąc je  z powrotelm !...

— Klotylko ! — ryknął B arb in .
— P rzecież  nie uczy n iłam  tego naum y­

ślnie' ! Ty oszalałeś ! 1
Ale na szczęście  zamek znów wydał tak  

d ługo  oczekiwane szczęknięcie i B a rb in  k r z y ­
knął:

— N a re sz c ie ! 1
Ciepło kaioryfetru ptoqzyio m ałżonków

sw'ą dbbroczynną falą, ona kichnęła.
iGdjy, stanęli wi sw em  m ieszkaniu, p a r l  

Batrbin zd jęła  ociekający W baą kapelusz z gło-t 
'wy. casnęła go  na  nodłogę i rzek ła  u roczyście  
i stanow|ćzo:

— Rozwodzę Sję ! J u tro  idlę db acWokata t



■Nr. 180 . .D Z I E N N I K  L U D O W Y " 7

JCouńny dnia.
Lwów, dnia 9 lipca.

OTWARCIE „ŚWIETLICY" W  KOSZARACH P- P.
p /zy ul. Kazmilerzowskiej odbyło się w ub. niedzielę 
w obecności wyższych przedstawicieli w ładz woje­
wódzkich i lokalnych. Równocześnie żegnano insp. 
dr. Torwińskiego, który zosla ł przeniesiony na w yż­
sze stanowisko służbowe do Stanisławowa.

ZBIEGŁ PRZED OJCEM TYRANEM. Na dworcu 
głównym przytrzymano 10-letniego Huberta Klausa, 
który zeznał, że jest synem .robotnika z Królewskiej 
Huty, na G. Śląsku. Ojciec, Karol, znęca się nad 
jego matką i nad nim. Onegdaj oiciec bił właśnie 
matkę, chcąc jej zabrać ostatni grosz na pijatykę. 
Matka by lukryć przed ojcem posiadanych 9 żł. 80 gr. 
Oddała je kio schowania Hubertowi. Ten widząc co 
się dzieje z obawy przed znęcaniem się ojca, zDiegł 
Z domu, a wsiadłszy do pociągu, przybył do Lwowa, 
jadąc zupełnie bez celu. W koinisarjacie nakarmiono 
mak a, gdyż o a  dwóch ani nic nie jadł, poczem odsta­
w ion o  go z  powrotem  do domu.

TRUŁA SIĘ JODYNĄ. 23-letnia Dora K., zam. 
p rzy  ul. Kuszewiciza pod i. 2. P ogotow ie rat. odsta­
w iło  ją do szpitala. Powód desperackiego kroku nie- 
zneny. *

ZAGADKOWY ZGON NIEMOWLĘCIA. Marja Kizyk 
zam . w Żółkwi, oddała swą 3-tygodniową (córeczkę 
na wychowanie do Marji Kanućko, zam. przy ul. św. 
Marcina 1. 32. Niem owlę to zm arło onegdaj w śród 1 
podejrzanych okoliczność;. Lekarz miejski dr. Dolin- j 
skf polecił trupka odstawić do Instytutu medycyny 
sądowej1. 1  i

STRASZLIWE SKUTKI jAZDY NA STOPNIU 
PLATFORMY. 20-]etni zwrotniczy M. K. E. Ludwik 
W ołoszyn, jadąc tramwajem wczoraj w nocy, siał na 
stopniu platformy w ozu. W  pewnym momencie W p o­
bliżu (ul. Kuszewicza. wychylił s ię  om z lwozu i w  tym 
m om encie uderzył głową o jadący ulicą w óz cięża­
row y. Nieszczęsny doznał załamania czaszki i in­
nych obrażeń i padł nieprzytomny na kruk ulicy. 
Zawezwane Pogotow ie rat. od w iozło  go w stanie 
groźnym do szpitala.

NIEMOWLĘ UDUSZONE PODCZAS SNU PRZEZ 
SIATKĘ. Ergenja Hermanowa, zam. przy ul. Sadow- 
ilickiej 99, karmiąc piersią swego 6-tygodniow ego sy ­
na, usnęła ze znużenia. Przesadziwszy się nau ranem 
spostrzegła z przerażeniem, iż podczas snu -przy­
cisnęła główkę niem owlęcia do poduszki, które zmarło 
wskutek uduszenia. Powiadom iona o leui policja za­
rządziła dochodzenia.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. Onegdaj żebrało 
s ię  około  100 osób w żydowskim domu akademickim, 
przy ul. :św. Teresy aby uczcić porankiem Botlwina, 
Straconego przed dwoma lały za zamordowanie w y­
w iadowcy Cechnowśkiego. Policja, dowiedziawszy się 
O tem , wkroczyła na salę i aresztowała tani znanych 
komunistów. Są 1o: Samuel Herbsl, Iz,rael Wurzel, 
Jzak Lieberman, Maks Gewandter, Samuel Furgang, 
Nuchini Łapusz Jakób KajJłon f. Jerychower, Leon 
Prepsler, Ire Mandelberg, Mojżesz Holzman, Abraham 
Silberg. Samuel Goldstein, Chaim Hechl, Baruch W eiss- 
brot, W olł Kiieger, Chaim Wind, Abraham Goldf- 
schmidt, Mojżesz Schlagęr i Mojżesz Hahn. Odslawio-

Nowak żerował i na pracy robotników.
Związek zawodowy] rzeźników  i w ędlm ia- 

rz y  uwiążą za stosow ne podać w spraw ie N o­
waka do publicznej wiadomości. że ów ,,g!rze- 
iitfJJRłowieic/1 nietylko, że  ufody z organizacją 
nie p e rt rak tow ał^ąle  nie dopuszczał db tego. 
by  ego robo tn icy  do n iej należeli, a jeżeli 
(sie taki śm iałek znalazł wyrzuicał gb  bez s k m  
pub)w na ulice, tw ierdząc, ze ..zbolszeWiZo- 
twja;̂  iswego przedsięb io rstw a nie d[a". T,ak jak

różne in n e  ustaw y p. Nowaka n ie  obowiązy­
w ały. oczywiście nie by ło  m ow y1 o 8-io godz. 
dniu roboczym . P racow ano 'dzień  i noc. idąq 
na jego obietnice.

Do ..charakterystyki" tego zbrodniczego 
aferzysty  ..przem ysłow ca" przybyw a za tem  
jeszcze jeden ry s . uzupełn iający  jego p o r­
tre t duchowy, jako najw iększej kanalji ood 
.słońcem. , |  > . , . , L i

Z nieznanej działalności dyr. K rzyształow‘cza
a ustaliła  iwleldle zeznań świadków, 

jż dyrek tor rzeźni KrzysztalowicZ należał 
do cjchej spółki wlskiad k tó re j wichodżili han­
d larze bydła Rat. Merlgisiajm. Bo rak i zm arły  
Rejmerś P rzed1 cz terem a liaty spółka ta doslar- 
Ćzyła dla fabryki konserw1 m ięsnych  R u c k e ra 1 
4 tysdące bydła, p rzyczem  zarobiono około 
20 tysiięc!y dblaróWl. W  roku  ub ieg łym  cfo- 
istancizono nieco m n ie j, gdyż tylko 1.200 szt.. 
jednakowoż zysk J)y t ró w n ież  dbść pokaź­
ny. — tGdly inn i rzeźni-cy chcieli się w cisnąć 
do telgo a.olarodajnegcj" in te resu  o trzym ali 
oapowiedz ..pian n ie uimie m ilczeć i zachować 
tajelmmŁoę".

T u  należy dodać, że spółka ta  spowodo­
wała drożyznę m ięsa  we Lwowie.

Ju ż  przed dziesięciom a la ty  dyr. K rzy- 
ształowioz b y ł oskarżony o up raw ian ie  lich­
w y żywnościowe i i przesiedział przez pew ien 
czas Jw' więzieniu. W ówczas zdołał w yw inąć 
s ię  obronną rę k ą  z tego kłopotu. „W ypiabek" 
ten nauczył Igo ostrożności wi dalszym  po­
stępow aniu. przeto  n ie  znosił osób. k ió re  nie 
um ia ły  zachować ..tajem nicy". K om isja dy ­
scyplinarna n ie  łatw y p rzeto  będzie m ia ła  
orzech do zgryzienia.

W ypadki zatruć nieświeżem i wędlinami.
Lekarz wojskowy p o r 'dir. W yspiański 

doniósł policji, że tyapiral 52 pp. Jó zef Z w er- 
ling. baw iąc W R estauracji G ru fta  p rzy  ul. 
Sykstuskiej 2. spożył nieśw ieżą kiełbasę zaś 
w kró tce  potem  zachorow ał wi^ród objaw ów  
za trucia  tak ciężko.' że m usiano go odstawić 
do szpitala. i

D ru g iem u  Wypadkowi zatrucia u leg ł kon­
duk tor M KE. P io tr  Stachnik, k tó ry  po spoży­
ciu wędlin, nabytych w sklepie IM. P’e!sztyli­
ski ego p rzy  ul. Kopiernika, zachorował n a  
kurcze  żołądkowe. Powiadom iona o tem  po­
lic ja  ustaliła, że re s ta u ra to r  G ru fl nabywiał 
k iełbasy  w w ędliniarni M. Rob e ra  p rzy  ul.

Batorego. W obec tego zabrano Ląm. o raz  wl 
sklepie Eelsztyńskiego, pewhą ilość w e d in  
do chem icznego badania. T u  dodam y iż1 n ie  
Wiszystkie drobne w ęd lin iarn ie  m ają  lod >wnie 
lub  inne u rządzen ia  zapobiegające psuciu  się  
Wędlin z powodu panu jące j kanikuły. W sk u ­
tek tego Wędliny niezabezpieczone pisują się 
łatwo i m ogą  spowodbwiać za trucie  o d b io r­
ców . W obec jego  władze sanitarne w inny  
zarządzić, aby nieisprzedane w ędliny po skle­
pach czy  re s tau rac jach  ppzez noc by ły  u m ie ­
szczone w lodowniach, zepsu ty  zaś tow ar 
należy konfiskować i niszczyć.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy wła  
mali się do restauracji Wilhelma Sanockiego w parku 
Kilińskiego gazie skradli bieliznę i raglan, wartości 
450 zł.

W sklepie S. Polaka przy ul. Anczewskiego, skra­
dli w k  mywacze większą ilość tyloniu i towarów  
spożywczych wartości 1.200 zł.

7. mieszkania ). Ch-zanowskiego przy ul. Snop­
ków skiej, skradziono złoty zegarek z łańcuszkiem, 
ubranie i 150 zł w gotówce.

POŻAR W HOŁOSKU WIELKIEM. Na przedmie-

Środkl zaradcze przeciw rozwydrze­
niu samochodowemu

Onegldaj odbyta jsję w’ W ojew. kon feren ­
cja przy  W spółudziale reprezen tan tów  pro­
k u ra tu ry  sądu karnego D y rek c ji policji i 
D yrekcji ro b ó t publicznych w! .sprawie u n o r ­
mowania ru ch u  ulicznego i poskrom ienia roz 
w ydrzenia w łaścicieli .samoichociów. P rzy ję to  
Wtnioski D yrekcji policji w spraw ie stosowlania 
surow szych niż obecnie kar. oraz postępo-

skiego. Miejscowa straż jiożarna ogień szybko ugasiła. 
Spłonął tylko dach, wyrządzając szkodę 800 zl.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Antoniego Kuśmarka, 
no ich dc aresztu celem przeprowadzenia dochodzeń.1 zam w Drohonyczu aresztowano jako poszukiwane- 

NiEUDAŁE WŁAMANIE DO SKLEPU PRZY UL ^O za usiłowane m orderstwo

ściu tem wybuchł onegdaj pożar w  domu J. Tyczyń-j wiania r e p r e s y jn e g o  j,ak g a r a ż o w a n ie  a u t i
karanie areszteim kierowców. Niepdf raw nych  
'szoferów 1 będzie imogla policja usuw ać z lep­
szych posad1 ma (gorsze1, a |plo trzy k ro tn em  uka­
ran iu  błędzie tyim osobom  o d e b ra n e  praw o

BUTOWSKIEGO W  realności pod 1. 11 przy w spom ­
nianej ulicy. na drugiem piętrze, mieści się biuro Okrę­
gow ego  pośrednictwa pracy i zasiłków dla bezrobot 
nycih. W ub. niedzielę jeden z urzędników udał się 
tam  popołudniu, aby załatwić pewną sprawę. Gdy po 
otwarciu drzwi w szedł do wnętrza, ujrzał ze zdu­
mieniem ukrywającego się pod stołem  jakiegoś osob ­
nika. Zorjentowawszy się. że lo  włam ywacz, urzę­
dnik ten zamknął drzwi z powrotem  i pobiegł po 
policjanta. Gdy wracał z poslerunkowym, obok nich 
przebiegł jakiś osobnik, w  którym urzędnik ów  roz­
poznał Okrywającego się  pod stołem  włamywacza; 
Poczęto go przeto ścigać i w końcu ujęto na pl. 
So'skidh. Jak się  okazało, był to  znany włam ywacz 
Jan Dydiak. Podczas zarządzonego śledztwa okazało  
się. że dostał się on przy pomocy wytrycha wraz ze!

Aleksander Źminkowski w yw oła ł <W Stanie pijanym 
awanturę w  restauracji Kartena, przy ul. Gródeckiej. 
XV policji, gdzie go odstaw iono, stwierdzono, (że Żmiin- 
kowski uchyla się od służby wojskowej. W obec tego 
odstaw iono go do aresztu.

Kazimierza Kiczmę aresztowano za gwałL publicz­
ny i stawianie oporu interwenjującym policjantom.

WYSTĘPY NOŻOWCÓW. Tadeusz Kleban, zam. 
Vv Zniesieniu, mając jakieś porachunki ze złotnikiem  
[Mieczysławem Kozłowskim. napadł go w bramie real­
ności pirzy ul. św . Kingi i zranił nożem  w  szyję, 
poczem  zbiegł. Ofiarę nożowca odw iozło P ogotow ie  
ia t . w  stanie groźnym do szpitala, Klebana zaś a 
resztow ała policja.

Stefan Sołtys wraz z kolegami wybrał się na 
festyn do ,,Skały" przy ul. Mickiewicza. Tam szajka ta

sw ym  kolegą Kazimierzem Zawadzkim do biur tego  w yw ołała awanturę, pirzyczem Sołiys zranił nożem  
urzędu i tam  po wybiciu otworu w  suficie jeden Stanisława Rudnickiego w łopatkę. Nożowca tego a 
z nitih .spuścił się na sznurze do magazynu ubrań resztow ała policja, 
męskich N. Bornfelda. Przez otw ór ten zdołali oni
yywindować w iele  ubrań i palt, który to łuj> przy­
gotowywali do w y n ies ien ia  nocą z kamieniay. Nie­

fortunnego włam ywacza osadzono w areszcie, za 
.zbiegłym zaś Zawadzkim zarządzono poszukiwania.

NA FUNDUSZ STREJKUJĄCYCH STOLARZY z ło ­
żyła  Stefa uerlach ze Stanisławowa zł. 5.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje AdmmimsLracja 
,Dziennika Ludowego", ul. SykstuSka 21. II. p.

kierowania saimpichod!e|m
Postanow iono rów nież  zwTócić się dó 

'Wanszawjy. aby zezwolono po lic jan tom  podo­
bnie jak 'w sto licy  karać  'doraźnie osoby prze 
p isy  o ru c h u  ulicznymi. Ł

Katastrofa samolotowa
WARSZAWA, 8. S.( A. W.). W  dniu wczorajszym  

na terenie folwarku podmiejskiego Lomna wydarzy­
ła  się katastrofa sam o.ó low a Aeroplan wojskowy  
kierowany przez sierżanta pilota Balcera, w  którym 
znajdował się również por. obserwator Bucman, zmu­
szony zostar do lądowania skutxiem defektu m o­
toru. Przy lądowaniu sam olot w obec nierówni ości te­
renu wywrócił się i rozstrzaskał. Obydwaj lotnicy 
doznali szeregu kontuzji i przewiezieni zostali przez 
p ogotow ie wojskowe do okręgow ego szpitala woj­
skowego.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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literatura, nauka, sztuka.
■BPEPTUAB TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Aida", 
środa. O godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy". 
CzwartCk o godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mimi“.

JtEj-EBTUflB TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne występy teatru wileńskiego.

lEPERTUAB KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK'* —  „MARYSIEŃKA": Bitwa morska. 
„LEW* : Dom  warjatów.
, „APOLLO": Krysia Leśniczanka.
„PAŁACE1*; Kobieta bez serca.
„CHIMERA": Panna do wszystkiego.

*  „FATAMORGANA": Kochanka oficera ochrany. 
„JROCOCO": Skrzypek z Florencji.

TEATR WIELKI. Dziś ukaże się przepiękna ope­
ra Verdi‘ego „Aida" z p. Platówną, świetną odtwór­
czynią pćirtji tytułowej, oraz doskonałym jej parhS  
rem p. Perkowiiczem. Inne główne partje mają rów­
nież doskonałych przedstawicieli pp.: Green-Skazową, 
Hir.glerówną, Łowczyńskiego, Martiniego i Zopotha. 
Oikiestra pod batutą kapelmistrza Józefa Lehrera.

W e środę, 10. hm. wznowioną będzie na scenie 
Teatru Wielkiego operetka Artura T. Mullera „Król 
Kawy" z pp. Grabowską, Rylską, W awrzkowwzem  i 
Sowińskim w  rolach czołowych. _ - .

E cuchu robotniczego.
§ STREJK W  RESTAURACJI „HYGJENA". Zarząd 

Związku Zawód. Prac. Przem. Gastronom.-Hotel. w 
Polsce, Oddział Lwów, Rynek 3, podaje ido łaskawej 
w iadom ości, że strejk kelnerów w  restauracji „Hygje

na" wywołany zosta ł nietaktownem zarządzeniem kie­
rownictwa lej firmy przez umieszczenie prowokujących 
i obrażających ogół pracowników keln. napisów na 
cennikach, co jest unikatem, niepraklykowanym w  
żadnern przedsiębiorstwie gaslronomicznem w e L w o  
w ie. Mimo dążeń ze strony personalu do usunięcia 
drogą Ugodową wspomnianych napisów, Zarząd tej 
firmy w prowokujący sposób zlekceważył ten postm  
lat pracowników, toteż ci zmuszeni zostali solidarnie 
stanąć do strejku.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Omijać 
Lwów z powodu strejku.

X BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! Z po» 
wodu toczącej się akcji cennikowej omijać Borysław  
aż do odwołania!

Ca w iem  mtlm. 1 szpaltowy zwykle h  tekitem I “
WL —'16. Nsdeiłane Zł. —'40, w tekśeie ZI. —*70. ji&imj OGŁOSZENIA SKSS

{HMSKl8SHR&
Na 1-ej itr. Zł. —'80. Drobne ogł. za słowo Zł. —'1®. 1 
Komunikaty Zł. — 66, zamiejscowe o 26°/. drożej.

PAŃSTWOWY B9KK ROLNY ODDZIAŁ we LWOWIE
PRZEHIÓSt SUE BIIM

DO W  EGO B1HRCHU FRZYUŁ. PltSIlUSKIEGO ZS. TEŁ. MB. M -8 0 , MB. YZ-7C.
PA R C ELE BUDO W LANE w Zboiskaeh od 100 sążni 

kw. na dogodnych warunkach sprzedam. Wyjaśnień 
udziela z grzeczności na folwarku Pietrowicza i zgłoszenia 
u właściciela Lwów, Pasaż Mikolasza 1. s. II. p.

, / A PE L M IST R Z , zdolny muzyk, trzeźwy poszukiwany , 
*» do muzyki dętej i smyczkowej na dobrych.warunkach. 
Referencje wymagane. Zgłoszenia: »DOM ROBOTNICZY* 
Posada OŁchowska, Sanok.

WŁASNA STRZECHA we LWOWIE
rozpisuje

1. Roboty malarskie.
2. Ogrodzenia 24-ch parcel siatką drucianą.
Informacji i druków udziela Zarząd przy 

pi. Marjacki 1. 7. w godzinach między 5. a 
7-mą popołudniu. — Do oferty należy dołą­
czyć wadjum w wysokości 5% oferowanej 
ceny w gotówce lub w książeczce oszczędnoś­
ciowej. — Ostateczny termin przyjmowania 
ofert do 13. sierpnia b. r. godzina 7-ma wie­
czór. — Zarząd zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru ofert, względnie nie przy­
jęcia żednej oferty.

Zarząd.

Wspaniałą powieść 

EM ILA ZO LI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Łwtiur, Szajnochy %

PIELĘGNUJCIE 5KÓKE

W SZECHŚfrLATOW O ZNANEMJ O D  K IL K U D Z IE S IĘ C IU  L A T .

KIóRENAMJ\PIEKN/\ Płft.GłADKĄ CERE.
A T A K Ż E  U S U W A J :

PltGl.CZERWONOŚĆ i SZORSTKOSĆ SKÓRY
©  Żą d a ć  w  A trre M a c h . O 0 o c ~ 'tu A C M / p e r t u m s ij ą c h  *2 

SB2SH

ES

Byroby z marmupu i terasso
budowlanB, cm entarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 917— 
• | 

Kornela Zeiaszkiewicza
Lwów, Ul. U bocz 3 (górny Łyczaków)

Insernjcie w Dziennika Lndoiym.

K się g a r n ia  Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szk ó ł pow szechnych , ś re d n ic h  i  zaw odow

Członkom Z w iązków  Za w . ulgi w  spłatach ratalnych.
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